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Do Stanów Zjednoczonych  
do B razy lii ?

czy

'K rak ó w , 21 listopada.
Na wtorkowem posiedzeniu Kola polskiego 

podniesiono ważną sprawę e m i g r a c y i  l u d u  
n a s z e g o  do A m e r y k i .  Jak  na zgromadze­
nie tak poważne, jakiem  jest rep'-ezcntacya na­
sza w Kadzie państwa, sprawę tę traktowano 
bardzo dorywczo i płytko. Uskarżano się jedy­
nie na nieprawną, tajną agitaeyę firm hambur- 
skieb, ułatwiającą ludowi, zwłaszcza ruskiemu, 
wyjazd do Brazylii, radzono nad udaremnieniem 
tej agitacji, ale przyznać musiano, że Koło 
polskie od lat trzech sprawą tą wprawdzie zaj­
muje się, ,.] e c z d o t ą d  n i c  n i e  z d z i a ł a ­
n o 11. Rozwinęła się przy tej sposobności rozpra­
wa nad działalnością Towarzystwa im. św. Rafała 
i nad wysyłaniem włościan całemi masami do 
Brazylii.

Z najnowszych wiadomości, jak ie  w sprawie 
emigracyi ludu naszego ostatniemi czasy nas 
doszły, wynika, że wytworzyły się dwa prądy, 
któremi płynie fala emigrantów naszych na za­
chodnią półkulę świata. Jedna fala unosi lud 
nasz do Stanów Zjednoczonych, do Kanady, 
druga, zuacznie silniejsza, do Brazylii. Przeciw­
ko osiedlaniu się w Brazylii występuje obecnie 
bardzo energicznie dr. O l e s k o  w, który zwie 
dziwszy Kanadę i zbadawszy stan rzeczy na 
miejscu, zdawał sprawę ze swoich spostrzeżeń 
w lokalu ruskiego Stowarzyszenia „ Z o r j a 1- we 
Lwowie wobec komitetu, w tym celu zwoła­
nego.

Ważne szczegóły o warunkach egzystencyi 
kolonistów w prowincyi Parana w Brazylii, o- 
głasza dr. Oleskow.

„Wobec mniemania ustalonego w prasie gali­
cyjskiej — pisze dr. O l e s k o w ,  — że prowin- 
cya Parana w Brazylii przedstawia najdogo­
dniejszy dla naszych emigrantów teren dia ko- 
lonzacyi, poddaję potp-sąd tej części społeczeń­
stwa, która się interesuje sprawą emigracyi, na­
stępujące obliczenie. Za grunt 10-hektarowy ma 
kolonista w Paranie spłacić do lal dziesięciu 
500 milreisów z 9 % oprocentowaniem. Oena 
więc jednego hektara wynosi 50 milr., tj. eena 
jednego morga zwyż 28 milr., czyL około 28 
złr. Lecz kolonista nie otrzymuje ziemi przy­
datnej do uprawy, jeno las dziewiczy, który 
trzeba wypalać i karczować. Praca to tak ucią­
żliwa i powolna, że na wyczyszczenie jednego 
morga ziemi mało jest sto dni roboczych. W ca­
łej Ameryce z powodu drożyzny i małej liczby 
rak roboczych najniższa cena dnia roboczego 
wynosi 2 złr. 50 cent., a więc wy karczowanie 
morga ziemi kosztuje 250 złr. Dodąimy do tego 
cenę tego morga 28 złr., to przekonamy się, że 
nasz kolonista płaci o k o ł o  258 złr. z a m o r g  
z i e m i  u p r a w n e j ,  w przeciętnej odległo­
ści 15, 20 i więcej mil od kolei, i to w kraju 
nie posiadającym przemysłu ani zbytu dla pro­
duktów rolnych, nie posiadającym urządzeń u- 
łatwiajaeych gospodarkę (maszyny, elewatory 
i t. p.). Obok tego cięży na koloniście dług za 
chatę, narzędzia (po 4 milreisy za siekierę!), 
wyżywienie w pierwszym roku liczone na 500 
milreisów, a kto wie, czy też i me za przewóz 
przez morze.

„Porównajmyż stosunki innych krajów z Pa­
raną! Niezmierzone przestrzenie czarnoziemu,

czekające pługa, setki milionów morgów, w 
spłatach 5— 10 letnich, z oprocentowaniem 5 
do 7 % w pobliżu linij kolejowych, można ku­
pić po cenie 15, 10 i mniej złr. za morg w 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Argenty­
nie. Pojedyńcze towarzystwa kolejowe w Ame­
ryce posiadają na sprzedaż po cenach powyż­
szych takie przestrzenie ziem i,' że całą eruigra- 
cyę galicyjską na długi szereg lat mogłyby po­
mieścić. Obok tego w Kanadzie, a tu i ówdzie 
w Stanach Zjednoczonych może immigrant o 
trzymać 160 akrów stepowego czarnoziemu, lub 
jeżeli woli, gruntu mięszanego (trochę lasku, łąki, 
ziemi pod pług), zupełnie za darmo11.

Nam się zdaje, że Towarzystwo nasze krajo­
we i komitety ruskie, zajmujące się z poczucia 
obywatelskiego organizacyą wychodźtwa, za ma­
ło zwracają uwagę ludu, że na drugiej półkuli 
znajdzie się każdy emigrant w tak trudnein po­
łożeniu, o jakiem  tutaj nie marzył. Bo nawet 
przypuściwszy, że emigrant dostanie w Stanach 
Zjednoczonych grunt za darmo — o czem my 
sobie pozwolimy wątpić, mimo zapewnień dra 
Oleskowa — toż zawsze pierwsza uprawa tego 
gruntu, sprawienie inwentarza, zbudowanie do­
mostwa itp., wymagać będą takiego nakładu 
pracy i funduszów, że przy ich użyciu włościa­
nin nasz bogdaj czyby we własnym kraju także 
nie mógł znacznie losu swojego poprawić.

Więzić włościanina w kraju, gdy się niema 
dla niego warunków egzystencyi; utrudniać, lub 
wręcz niemożliwym czynić mu wyjazd za gra­
nicę, znaczyłoby tyle, co traktować go jako 
glebac adse-riptum, jako jednostkę, pozbawioną 
wolności rozporządzania swoją osobą, ba nawet 
poprawienia swojego bytu mat.eryalnego. Atoli 
ukazywanie warunków egzystencyi czy to w 
północnej, czy w południowej Ameryce w świe­
tle lepszem, niż one są w istocie, naraża emi­
granta na przykre rozczarowania, a kraj wylu­
dnia i pozbawia go sił, których dotkliwy brak 
uczuć może kiedyś. Kwrestyę emigracyi najko­
rzystniej dla kraju rozwiązać może jedynie po­
lepszenie warunków jego ekonomicznego rozwo­
ju. Dopóki magnackie rody polskie, więżące ol­
brzymie swoje kapitały po bankach zagrani­
cznych, nie użyją ich w kraju na przedsiębior­
stwa przemysłowe; dopóki rząd nie zaopiekuje 
się należycie rolnictwem i przemysłem krajo­
wym, — tak długo ludność włościańska, zbyt 
gęsta, aby wyżyć z ojczystego zagona. szukać 
będzie musiała obcych światów, aby tam zna­
leźć warunki egzystencyi, których brak jej we 
własnym kraju.

Tymczasem jednak emigracyę pojmować na­
leży i przedstawiać ludowi j a k o  o s t a t c e z  
ny,  a z a w s z e  b a r d z o  r y z y k o w n y  ś r o ­
d e k  r a t u n k u .  Kto tylko może wywalczyć 
sobie egzysteneyę, kto silne ma dłonie i chęć 
do pracy, — niechaj szuka jej w kraju wła 
snym, bo na wyjazd do Ameryki zawsze czasu 
dosyć, .a idgdy decyzya nie jest za późna. Wię­
kszość emigrantów, którzy zdołali w Ameryce 
znośny byt sobie zapewnić, przyzna z pewno­
ścią, że gdyby z równa abnegacyą pracowali 
w kraju, to byliby i tutaj znaleźli poprawę by- 
t i . A cóż mówić o tysiącach wychodźców, przy­
mierających z głodu wśród obcych, wyzyskiwa­
nych nieliTościwie przez przedsiębiorców, po­
zbawionych praw i opieki ? Znamy nazwiska 
tych zwycięzców, którzy z groszem powrócili 
z Ameryki, lecz w niepamięci falach przepadają

nazwiska tylu tysięcy innych, którym nędza i 
choroba grób wykopały na obcej ziemi.

Z ty m , nie nowym zaiste czynnikiem, za 
mało liczą się znowu, ostatniemi czasy, organi­
zatorowie wj ehodźtwa z- Dalicyi do Ameryki. 
Działają oni bez wątpienia w dobrej wierze i 
z poczucia obywatelskiego, nie mniej przeto od­
powiedzialni są moralnie za swoją działalność. 
Dlatego uważaliśmy za swój obowiązek przypo­
mnieć, komu należy, aby gorączki emigracyjnej 
nie zwiększano, lecz raczej dołożono wszelkich 
starań, aby w kraju działo się lepiej i aby lu­
dność nasza tutaj, gdzie się urodziła, pracować 
mogła dla dobra kraju i Ojczyzny.

K o r e s p o M e u c R  „ N o w e j  R e fo r m y '' .

W ie d e ń ,  20 listopada.
(Z  Kola polskiego.)

(?) Na dzisiejszem posiedzeniu K o l a  p o l ­
s k i e g o  obradowano nad budżetem ministerstwa 
w y z n a ń  i o ś w i a t y .

Pos. ks. C b o t k o w s k i przypomina, że Koło 
polskie 5 maja br. przyjęło rezolucyę o uregu­
lowaniu kongi uy i o uwolnieniu duchowieństwa 
od podatku na rzecz funduszu religijnego. Mów­
ca podnosi, że duchowieństwo, a nawet biskupi, 
pobierają pensyę z dołu; pragnie więc zmiany 
pod tym względem i uregulowania kongruy. Na­
stępnie użala się mowea na niewłaściwe trakto­
wanie zakonów przez urzędy podatkowe i przed­
stawia odnośne zażalenie prowineyala zakonu 
Bernardynów. Mówca przedstawia stan mate- 
ryalny duchowieństwa w Frusiech, twierdząc, 
że kongrua tamże o wiele jest wyższą aniżeli 
w Austryi. Położenie duchowieństwa nie może 
być obojętnem dla społeczeństwa, bo ubóstwo 
kleru idzie w parze z ubóstwem ludu. Ubóstwo 
duchownych pociąga następnie to za sobą, że 
utrudnia dalsze wykształcenie kleru, skutkiem 
czego znowu wpływ tegoż na lud jest muiejszy 
aniżeli być powiuien. Wydział teologiczny uni­
wersytetu krakowskiego prosi od lat jednastu 
o 1200 złr., żeby byt zrównany z wydziałami 
teologicznemi innych uuiwc-sytetów w Austryi, 
a ministerstwo oświaty na to ani odpowiedzieć 
nie raczyło. Mówca wnosi rt.o lucyę o przyspie­
szenie uregulowania kongruy i o uwolnienie du­
chowieństwa od podatku na cele funduszu reli­
gijnego.

Pos. ks. R u c z k a popiera wywody poprze­
dniego mówcy i przedstawia opłakaną dolę wi­
karych, którzy przy każdem przeniesieniu na 
nową posadę muszą płacić taksę, jak od nowej 
nominaeyi. Co do uregulowania kongruy są wiel 
kie trudności. Majątki należące do funduszu re­
ligijnego sprzedano za bezcen, skutkiem czego 
dochody się zmniejszyły a państwo rokrocznie 
milion dodaje. Co się stało z kapitałami; które 
rząd ze sprzedaży uzyskał, nie wiadomo. Konie­
cznem jest również wynagrodzenie dla kateche­
tów szkól ludowych. Niektórzy z nich mają po 
siedm szkół, a wynagrodzenie niesłychanie ma­
łe, nie stojące zupełnie w stosunku do pracy.

Pos. M a d e y s k i  przyznaje, że los kateche­
tów w istocie wymaga poprawy; kwestya kon­
gruy powinna być uregulowana. Niesprawiedli- 
wem jest mianowicie obliczenie kongruy. Kwe­

stya uregulowania dotacyi w s z y s t k i c h  f un-  
k e y o n a  r y  u s z ó w  p u b l i c z n y c h  musi być 
przeprowadzona. Mówca sądzi, że wypada za­
pytać rząd, w jakiem  stadyum sprawa ta się 
znajduje. Co do funduszów religijnych oświad­
cza mówca, że wszystkie s ą  b i e r n e  z wyjąt­
kiem niemieckiego bukowińskiego, który natu­
ralnie w rachubę branym być nie może.

Pos. ks. P a s t o r  dziękuje p. Madeyskiemu 
za poparcie, i skarży się, że minister skarbu 
w swojem c.rpose sprawy kongruy wcale nie 
dotknął. jjTymczasem pomiędzy księżami bieda 
wielka, a między ruskimi formalna nędza. Przy 
tej sposobności wnosi mówca prośby dekanatu 
skolskiego o podwyższenie kongruy.

Posłowie D z i e d u s z y c k i ,  R u t o w s k i  i 
K o p y c i ń s k i popierają żądania poprzednich 
mówców.

Pos. P  i n i ń s k i podnosi jednozgodność Ko­
ła  w tej sprawie i oświadcza, że gotów jest 
postulaty wyrażone w ciągu dyskusyi poruszyć 
w komisyi budżetowej, naturalnie z wyjąt­
kiem tych, których załatwienie należy do 
Sejmu.

Po przemówieniach pp. P o d l e w s k i e g o ,  
R u c z k i  i C z a y k o w s k i e g o ,  przyjęło Koło 
następującą rezolucyę p. R u t o w s k i e g o :  
„Koło uważa polepszenie bytu duchowieństwa 
za konieczne i będzie w tym kierunku działać11, 
następnie rezolucyę pos. ks. C h o t k o w s k i e -  
gjo, jakoteż analogiczną rezolucyę p. Podlew­
skiego, dotyczącą spadków po duchownych

Pos. C h r z a n o w s k i  zdaje sprawę z posie­
dzenia komisyi regulaminowej, podnosząc tru­
dności przy zmianie regulaminu. Mówca starał 
się, żeby nie ograniczono wolności poselskiej, 
ani wolności slową.

Polskie Tow bandTpwo-. ,  ”  .
I.

Niejednokrotuie mieliśmy już sposobność pod­
nosić z szczerem uznaniem objawy ruohliwej i 
wielostronnej działalności, jaką rozwija młoda i 
do pewnego stopnia jeszcze u nas nowa insty- 
tucya, założona, pod nazwą polskiego Towarzy­
stwa handlowo-geograficznego we Lwowie. Po­
wstanie swe zawdzięcza Towarzystwo redakto­
rowi Przeglądu, dawniej Emigracyjnego, obecnie 
Wszechpolskiego, drowi W. U n g a r o w i ,  który 
na III  zjeździe prawników i ekonomistów pol­
skich w Poznaniu w sposób wyczerpujący uza­
sadniał myśl założenia u nas instytucyi, poświę­
conej badaniu i regulowaniu polskich stosunków 
handlowych i emigracyjnych , dla wniosków 
swych uchwalę zjazdu pozyskał i przy pomocy 
ludzi, ożywionych dobrą w o lą , energią i zapa 
łem, projekt wkrótce potem urzeczywistnił. To 
warzystwo handlowo - geograficzne powstało w 
dniu 15 kwietnia 1894, a ogłoszone przed kil 
ku dn«ami pierwsze sprawozdanie z działalności 
dotychczasowej zasługuje pod wielu względami 
na bliższą uwagę i na szczere polecenie Towa­
rzystwa pieczy szerokich warstw społeczeństwa.

W myśl uchwały walnego zgromadzenia po­
dzielono p ^ c ę  w łonie Towarzystwa na sekeye: 
1) geograficzną, 2) handlu wywozowego, 3) 
handlu dowozowego, 4) taryf cłowycb i kolejo­
wych , 5) em igracyjną, 6) biura pracy, 1) mu

zealną i 8) przygotowawczą czynną, — z któ­
rych każda w swoim zakresie z powierzonych 
jej zadań starała się mniej lub więcej skutecz­
nie wywiązać.

Z pomocą pierwszej sekcyi Towarzystwo u- 
ehwaliło przystąpić do wydawnictwa map i dzieł 
geograficznych: opracowano więc i wywieszono 
w pawilonie polsko - amerykańskim na zeszłoro­
cznej wystawie lwowskiej mapę rozsiedlania się 
żywiołu polskiego na kuli ziemskiej, wydano 
dziełko p. t. „Szczegółowy opis stauu brazylij­
skiego P arana11, postanowiono ująć w swe ręce 
wydawnictwo map ziem i kolonij polskich, wzię­
to w komis rozprzedaż na Galicyę i zabór pru­
ski wychodzącego w Warszawie polskiego atla­
su, który pod względem naukowej wartości i 
przystępności zupełnie dorównywa atlasom za­
granicznym.

Ważne rezultaty osiągnięto już dziś w zakre­
sie działania s e k c y i  h a n d l u  w y w o z o w e -  
g o. Sprawdzono mianowicie między innemi moż­
liwość wywozu sosen, dębów, wędlin, mąki po­
śledniej, szczecin, a zwłaszcza chmielu do Lon­
dynu. Wiadomości o tem polegają na osobistych 
badaniach na miejscu i ns nadsyłanych stamtąd 
korespondencyach. Tym, którzy pragnęliby zoy 
wać powyższe towary na szerszą skalę, Tow a­
rzystwo chętnie wskaże adresy kupców londyń­
skich i warunki przez nich stawiane.

Skutkiem nawiązania korespondencyj z zakła­
dami, które wytwarzają towary zdulne do eks­
portu z jednej, a z rodakami zamieszkałymi za 
granicą z drugiej strony, stwierdzono, że wywóz 
wielu towarów krajowych jest możliwy, a zało­
żenie spółek komisowych za granicą, specyalnie 
w tym celu w Genewie, bliskiem urzeczywist­
nienia. I tak obuwie, koszyki i wędliny nadają 
się pono najlepiej do wywozu do Szwajearyi. 
Zbyt tkackich wyrobów korezyńskijh ułatwiono 
przez wskazanie producentom znacznej firmy 
polskiej (Laudeńskiego) w Buenos Ayres. Poda­
nie bliższych wiadomości o zapotrzebowaniu 
wódek w Brazylii, zachęciło fabrykantów na­
szych do zbywania tego towaru do polskich ko­
lonij w stanie Parana i, co za tem [idzie, do 
uregulowania stałego stosunku eksportowego 
z temi odległcini krajami. Wyprawa dyreatora 
Towarzystwa dra Kłobukowskiego nie pozosta­
nie zanewne bez skutku dla tych usiłowań.

Sprawdzono dalej, że w R u m u n i i  poszu­
kiwane są bardzo: wosk, papier, obuwie, kape­
lusze, korki. W sprawie zbycia włosia w Buł- 
g a ry i, korków w Rumunii nawiazano kore- 
spondencyę, która zapowiada rezultaty handlowe. 
Przy tej sposobności natrafiono tamże na kup­
ców Polaków, którzy objawili wszelką gotowość 
sprowadzania towarów z krajów polskich, tak 
jak  to czynią dotąd z innych krajów. Z chęcią 
dostarczania Towarzystwu wiadomości handlo­
wych z poza granic kraju zgłosiło się wielu zna­
nych i odpowiednio uzdolnionych Polaków 
w Sztokholmie, Belgii, Rumunii, Bułgaryi, 
w Londynie, Rosyi, Szwajearyi Francyi, Niem­
czech, Grecyi i Turcyi.

Sekcya biura pracy wydała w języku pol­
skim statuty i objaśnienia dotyczące pocztowej 
Giełdy pracy w Luksemburgu. Towarzystwo 
wniosło do Wydziału krajowego podanie w spra­
wie zwołania ankiety w tym względzie i pety- 
cyę, celem wyjednania u rządu, aby podobna 
instytucya, której skuteczność stwierdzono, rów­
nież w Galicy i utworzoną została. Nadto stara-
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głodni ja k  wilki, ale obydwa zadowoleni; on, 
bo się mógł wyspowiadać przed starym przyja­
cielem swoich rodziców — a ja, bom się zbli- 
ska przypatrzył rozumnemu i praktycznemu 
rozwiązaniu tej ważnej kw estji, jakie jest dzi­
siaj u nas zadanie właściciela obszarów dwor­
skich.

Po śniadaniu przeszliśmy do jego pokoju i 
zasiedliśmy do rozmowy o sprawach krajowych 
ogólniejszego znaczenia. Ponieważ mi o to cho­
dziło, aby się dowiedzieć, jak ie  są jego zapa­
trywania na sprawy wyższe, niżeli powołanie 
rolnika, podałem mu do tego sposobność, aby 
się przedemną wywnętrzył; on był rad temu i 
tak zaczął mówić:

— Ja  się polityką nie zajmuję, bo mojem za­
daniem jest utrzymanie ojcowskiej ziemi i pod­
niesieni! jej do najwyższej możliwej wartości. 
Polityką powinni się zajmować tylko tacy lu­
dzie, którzy mają naprzód fachowe uks/tałcenie 
po temu, a przytem stanowisko materyalnie nie­
zawisłe, pozwalające im spełniać swój obowiązek 
z tą sumiennością, która jest pierwszym i ko­
niecznym warunkiem dla prawodawców. Ja  je­
stem niewolnikiem mojego zawodu — a sam 
zaszczyt figurowania jako poseł na Sejmie nie 
ma dla mnie żadnego uroku. Ale ja  wiem do­
kładnie, co się dzieje w kraju i czego jemu po­
trzeba Owóż, mojem zdaniem, nasza autonomia

dzisiejsza potrzebuje koniecznie nietylko wzmo­
cnienia, ale także i rozszerzenia, bo każdy kraj 
tylko wtedy może się równym krokiem rozwi­
jać, jeżeli sam rozporządza wszystkiemi swoje- 
mi siłami. Niemniej przeto i w obrębie tej au­
tonomii moglibyśmy się systematycznie rozwijać, 
gdybyśmy mieli ludzi po temu. Ci ludzie z cza­
sem i doświadczeniem niewątpliwie wyrobią się, 
ale tak długo nie wyrobią się, jak długo bę­
dziemy mieli górujące stronnictwa, które boją 
się światła, a w utrzymywaniu ciemnoty upa­
trują jedyny środek zachowania tego, co nam 
pozostało po naszych ojcach. Jakie to zaćmie­
nie mózgów musi być u tych ludzi, co rozumie­
ją , że narńd, który upadł skutkiem swojej ciem­
noty, tylko tym środkiem zachowa się przy ży­
ciu, jeżeli i nadal będzie pogrążać się w ciem­
nocie? Jaka przewrotność musi tam być w tyeb 
umysłach, które nas uczą, że ten naród, który 
przez wieki żył tylko jedną warstwą społeczną, 
i który przez tę samą warstwę został zaniesio­
ny do grobu, tylko wtedy swój byt utrzyma, 
jeżeli właśnie ta sama warstwa będzie i dalej 
nad nim wyłącznic panować? Azaliż to nie jest 
widocznem, że gdzie brak światła spowodował 
chorobę śmiertelną, tam tylko światło może się 
stać skutecznem lekarstwem? Rozszerzenie świa­
tła od góry do dołu, a tem więcej u dołu, bo 
tam go najwięcej brakąje, jest dla nas jedynem 
zbawieniem. Rozszerzenie światła na najniższe 
warstwy społeczeństwa — któż tego nie wie? — 
ma swoje niedogodności, bo światło rozumu jest 
jak  słońce, które żywi pożyteczną roślinaość, ale 
także wyciąga z pod ziemi jadowite płazy i zioła 
trujące. Ale jeżeli światło rozumu tak samo dzia­
ła na ludzi, to właśnie dlatego, że jeszcze nie jest 
dość silnem i jasnem: jak swego czasu dojdzie 
z całą swoją jasnością i siłą do najniższych 
warstw społecznych, to wtedy nikt nie będzie 
ię niem posługiwał do popełniania występków 
zbrodni, bo wtedy każdy będzie wiedział, że 

ylko cnotliwą pracą można się dorobić szczę-

cia na ziemi i że to szczęście może być zupeł- 
em tylko przy spokojnem sumieniu. Dzisiaj 
ażdy w to wierzy, a wtedy będzie to wi;- 
ział — i w  tem właśi.ie leży ta ogromna ró­

żnica pomiędzy tymi, co dzisiaj są i poprzesta­
ją na tem świetle, które otrzymali bez pracy 
z Ducha św iętego — a tymi, co po nich przyj­
dą i za przewodem swej własnej duchowej pra­
cy się przekonają, że Duch Święty ich ojcom 
prawdę powiedział. Lecz rozszerzenie światła 
rozumu jest dla nas jeszcze daleko więcej nie- 
zbędnem, niżeli dla wszystkich innych narodów, 
bo przecie i to jest jasne jak dzień, że jeśli 
my, którzy jesteśmy fizycznie słabsi od naszych 
wrogów, jeszcze i duchowo pozostaniemy za 
nimi, to wtedy pewnie się nie utrzymamy przy 
życiu. Ot, co ja  myślę o położeniu naszego 
kraju — dodał Kasper ze spokojnym uśmie­
chem człowieka świadomego swoich przeko­
nań, — ale sprzeczać się o to z tymi, którzy 
mne wyznają zasady, na to nie staje mi czasu. 
Nie jest to nawet koniecznie potrzebnem. Zre­
sztą nie przeczę temu, że dobrze robią c i , któ­
rzy z nimi walczą słowem, ale zwyciężą ich 
tylko ci, którzy walczą czynem. To też i ja  się 
ogianiczain do czynów w moim małym zakre­
sie, a jeżeli czasem ten zakres przekraczam, to 
tylko w tym celu, aby na tę samą drogę wpro­
wadzać moich sąsiadów. I jeżeli każdy, kto 
może, będzie tak postępował, to w krótkim 
zasie my górę weźmiemy, a wtedy nam i lu- 
zi nie braknie i cały kraj pójdzie tą drogą, 
tóra poprowadzi nas do zbawienia.

Kasper potwierdził mi teraz szczegółowo to 
wszystko, czego już po nim się spodziewałem. 
Chciałem go jeszcze zapytać o jego sąsiadów, 
ale wtem dał się słyszeć turkot pnwozu przed 
gankiem, Kasper wyjrzał przez okno i za­
wołał:

— To nasz marszałek! — poczem grzjbiegł 
do mnie i dodał: — przepraszam pana, muszę 
go przyjąć, ale ja  tu zaraz powrócę.

Z tem wybiegł w ganek, zabawił chwilkę 
i wrócił, mówiąc:

— To Heliodor, którego pan znasz. Zapro­
wadziłem go do mojej żony i dzieci, które bar­
dzo lubi i zawsze im podarunki przywozi. Nie­
bawem tu przyjdzie, bom mu powiedział, że 
pan jesteś naszym gościem. A może pan go 
już zapomniałeś ?

— Owszem, doskonale pamiętam. Przecież go 
znam od lat trzydziestu kilku, jeszcze kiedy o 
twoją matkę się starał, a i później także od 
czasu do czasu spotykałem go w Wiedniu, ale 
przyznam ci się, żem się nigdy o to nie pytał, 
co robi. Powiedzże mi, to on jest waszym mar­
szałkiem ?

— Już od lat kilku jest naszjTm powiatowym 
marszałkiem: tęgi człowiek, żelazną ręką nasze 
sprawy prowadzi, to też wszyscy bardzo go po­
ważamy.

— A Gdów ?
— To wszystko się zapomniało, bo też i 

człowiek się zmienił — odrzekł Kasper i za­
raz w krótkich słowach opowiedział mi jego 
histor-ye.

Heliodor po roku 1846 służył w austryackiej 
konnicy jeszcze prze/ całe dwa la ta , tylko się 
przeniósł do innego pułku szwoleżerów, aby nie 
stać załogą w tym kraju , gdzie z powodu jego 
udziału w bitwie pod Gdowem nikt uie chciał 
ręki mu podać. W przeciągu tego czasu jego 
oboje rodzice pomarli: utrzymywano powszechnie, 
że się na śmierć zagryźli, nie mogąc znieść czę­
stokroć nielitościwycli wyrzutów, jakiemi ich 
wśród ogólnego oburzenia przeciwko Austryi ze 
wszech stron obrzucano za zachowanie się ich 
syna. Gzy i w jak i sposób Heliodor uczuł 
śmierć swoich rodziców, o tem nie mógł nikt 
wiedzieć; ale to było rzeczą powszechnie wia­
domą , że jak  tylko rewolucya roku 1848 wy­

buchła, wystąpił z wojska i osiadł w swoim 
majatku w Galicyi. Jego bliżsi znajomi utrzy­
mywali, że wtenczas wszedł w siebie i przewi­
dując, że w Polsce się także nie obejdzie bez 
rew olucyi, nie chciał się po raz wtóry narazić 
na niebezpieczeństwo starcia się ze swymi roda­
kami na polu bitwy. Ale nie mógł na żaden 
sposób usiedzieć na wsi.

Ruch ówczesny był daleko żywszym i po­
wszechniejszym, niżeli podczas poprzedniego po­
wstania; nasi agitatorowie już i wtedy wiedzieli
0 tem, że najłatwiej jest rozgrzewać opinię pu­
bliczną , podburzając ją  przeciw osobom mają­
cym jakiekolwieK znaczenie, a cóż dopiero prze­
ciwko komuś, co się bił przeciw powstańcom: 
zaczem jak  tylko się ruch po wsiach rozszerzył, 
wszyscy się odsunęli od niego, a te r i ów po­
słał mu list bezimienny, w którym mu komple­
mentów nie szczędził. Heliodor, człek cięty, 
wyzwał jednego szlachcica, co na niego się 
skrzywił i posiekał, wyzwał drugiego i także 
posiekał; ale tem właśnie całą szlachtę, a je­
szcze Więcej nieszlachtę na siebie oburzył i wte­
dy był już jak  dzik osaczony w ostępiej na 
którego wszyscy myśliwi swoje psy szczują. Pod 
koniec lata już prawie dnia takiego nie było, 
w którymby nie otrzymał listu pełnego obelg
1 gróźb, a często z dodatkiem rysunków przed­
stawiających trupie główki i szubienice. Nic 
więcej nie denerwuje, czy to winnego, czy nie­
winnego człowieka, ja k  kiedy musi słuchać co­
dziennie krzywdzących go w ieści, a nie może 
dostać w garść swoicli oskarżycieli i wziąwszy 
ich za k a r k , pociągnąć do osobistej odpowie­
dzialności; tylko raki człowiek, u którego rozum 
stanowczo góruje nad temperam entem , potrafi 
spokojnie przetrwać taką zawieruchę i nie po­
pełnić jakiegoś takiego kroku, któryby jeszcze 
usprawiedliwił czynione mu zarzuty.

(C. d. n.).
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nia Towarzystwa, aby robotnikom krajowym za­
pewnić robotę przy kolei Ilalicz-Tarnopol, po­
myślnym rezultatem zostały uwieńczone.

Z życia politycznego narodu chorwackiego.
II.

Z a g r z e b  w listopadzie.
(L . W .) L iteratura narodowa chorwacka p ra­

wie nie istniała w końcu zeszłego i na począt­
ku bieżącego stulecia. Od czasu do czasu wycho­
dziły tylko drobne dziełka treści teologicznej, dru­
kowane w różnych narzeczach ludowych Sławo­
nii, Dalmacyi i Chorwacyi. Dawna, bogata lite­
ratura dubrownicka poszła w zupełne zapomnie­
nie po upadku Dubrownika (Raguzy). Nawet 
sama nazwa języka została zatraconą. Pisarze, 
użj walący w swych dziełkach dawnego narzecza, 
nazywali je  wprost „naszem“ (naszła). Działal­
ność rządu napoleońskiego w Iliryi rozbudziła 
dość znacznie świadomość narodowa Chorwatów 
i Słoweńców, ale na wzrost produkcyi literac­
kiej Chorwatów wpłynęła bardzo mało. Cały 
dorobek literacki Chorwatów w pierwszych 
dwóch dziesięcioleciach bieżącego wieku ogra­
niczał się do kilkunastu ód, kilku misteryów. 
odgrywanych przez kleryków seminaryów du­
chownych, do przekładu baiek Ezopa dokona­
nego przez Relkovic’a (Osiek 1809 r.) i kilku 
dzieł treść religijnej lub praktycznej. Pomię­
dzy pisarzami, którzy rozwijali swą działalność 
w latach od 1820 do 1840 (a takich była zale­
dwie garstka nieznaczna), nie znalazł się nikt 
obdarzony wybitniejszym telentem. Każdy z p i­
sarzy używał innego języka, trzymając się tego 
narzecza, jakiem  się posługiwał lud w jego oko­
licy dorabiając i kująe na własną rękę wyrazy 
kulturalne, których lud nie znał. Oprócz tego 
każdy z pisarzy używał innej pisowni, tak, że 
na oznaczenie jednego dźwięku wynajdywano 
po kilkanaście sposobów.

Tymczasem w sąsiedniej Serbii, gdzie litera­
tura narodowa powstała wcześniej, niż we wła­
ściwej Chorwacyi, idea Dasyteusza Obrudovića i 
\  uka Karadżyća, idea wprowadzenia do litera­
tury czystego języka ludowego w narzeczu szto- 
kawskiem j zwyciężyła w kołach postępowszej 
części pisarzy serbskich. Nie mogło to nie od­
działać i na sąsiednich Chorwatów. Z drugiej 
strony surowy system meternichowski i wciąż 
wzrastające pretensye szowinistyczne Węgrów, 
kazały się Chorwatom bronić. Na wybór środ­
ków tej obrony, na wybór drogi, do osiągnięcia 
celów narodowych prowadzącej, wDłynęła dzia­
łalność budzicieli słowiańskich Koilara i Szafa- 
rzyka, z którymi się zapoznawała młodzież 
chorwacka, przebywąiąca na nauce w Gracu i 
w Peszcie.

Z grona tej to młodzieży wyszedł i G a j. Lu 
dwik G a j  urudził się r. 1809 w małem mia­
steczku Krapinie, w prowiućyi Zagorje. Żyjąc 
między ludem ^  słuchając jego klechd , podań i 
p ieśn i, przypatrując się jego życ iu , Gaj przejął 
się szczerą miłością tego ludu i postanowił po­
święcić mu pracę swego ż\ cia. Obok tego po­
kochał Gaj i swój kraj rodzinny i jego swi itną 
przeszłość, o której pomiędzy ludem krapińskim 
krążyło mnóstwo podań. Oddany do szkół fran­
ciszkańskich w Warażdynie, Gaj szpera po boga­
tej książnicy klasztoru franciszkańskiego i wy- 
najdnje dawne kroniki polskie i czeskie, co go 
pobudza do napisania po łacinie dziełka. „Bre- 
vis descriptio loci K rapinae“ . Gaj chciał był wy­
dać swe dziełko, ale cenzor zagrzehski odrzucił 
pracę ló-letniego ucznia piątej klasy i skarcił 
go surowo, powiadajac: „dzieciaki powinny le- 
kcyj się uczyć, ale nie książki pisać11. Jednakże 
Gaj nie dał za wygraną i po dwu latach w y­
drukował dziełko swe w przekładzie na język 
niemiecki.

W r. 1825 Gaj udał się na uniwersytet do 
Wiednia. Zapisał się na wydział tilozoticzny i 
dużo pracował w bibliotece dworskiej, przede- 
wszystkiem zajmując się dziejami własnego na­
rodu i innych Słowian. Wkrótce jednak widzimy 
go już w Gracu, dokąd przeniósł się za poradą 
lekarzy. Tu wszedł Gaj w stosunki z gronem 
Chorwatów, Serbów. Dalmatyńców i Słowieńcow, 
tu też zapoznał się z nową pisownią czeską, 
która znakomicie nadawała się i do oddania 
dźwięków narzeczy południowo-słowiańskich. Tu 
również wykończył Gaj historyę Chorwacyi, ale 
nie drukował jej, ponieważ poznał, jak  mało 
zna jeszcze źródła. Wielki wpływ na Gaja miał 
sympatyczny uczony niemiecki profesor Wartin- 
ger, który pobudzał go do rozw ijania literatury 
narodowej w Chorwacyi i do wprowadzania ję ­
zyka narodowego do szkół. Serb Baltić, który 
odczytywał Gajowi pieśni ludowe serbskie, wy­
dane przez Yuka K aradżića, zapoznał go z ca- 
łem bogactwem czystego języka ludowego i 
wpoił weń przekonanie, że narzecze sztokawskie 
powinno stać się ogólnym językiem literackim 
wsz3rstkich szczepów południowo-słowiańskich. 
Pomimo to jednak Gaj wciąż używał swego za­
górskiego narzecza; w tern też narzeczu wydru­
ków ał parę poezyj w piśmie Luna — dodatku li 
terackim do Agramcr Zntung.

Z Gracu udał się Gaj do P esz tu , mając na­
dzieję znaleźć tam dużo materyałów do swych 
studyów historycznych. Pracował dużo po biblio­
tekach, niezmordowanie gromadząc materyały do 
dziejów swej ojczyzny. W Peszcie zapoznał się 
Gai z Kol larem i Szafarzykiem, spotykał się 
z Serbami i wskutek tego dawna myśl -jego o 
potrzebie wspólnego języka dla wszystkich Sło­
wian południowych przyjęła kształty całkiem 
już wyraźnie. Widząc obok tego w Peszcie, jak 
wzrastał wciąż szowinizm madziarski, Gaj coraz 
bardziej zaprzątał się myślą, w jak i sposób da­
łoby się najlepiej pobudzić naród chorwacki do 
odrodzenia.

Silnym był zwłaszcza wpływ Kollaia na Ga­
ja tak samo, ja k  i na całą ówczesną młodzież 
słowiańską w Peszcie. Zasady „wzajemności sło- 
wiańskieju, głoszone przez autora „Siacy Bcezyu, 
przyjęły się wśród tej młodzieży, a Gaj powró­
ciwszy do Zagrzebia z niesłychanym entuzya- 
zmem opowiadał o Kollarze swym kolegom, po­
budzając ich do praktycznego urzeczywistnienia 
wzajemności słowiańskiej. Za pośrednictwem 
Koilara zawiązał Gaj stosunki i z Szafarzykiem, 
naówczas protesorem gimaazyum serbskiego w 
Nowym Sadzie. (Dok. nast.)

Nowe trójprzymierze.
Wiener Allgemeine Ztg  zamieszcza interesują­

cą korespondencyę z Berlina, której autor dosa­
dnie i wcale trafnie charakteryzuje obecną sy- 
tuacyę polityczną w Europie, odnośnie do wy­
padków na południowym wschodzie.

Przedewszystkiem autor korespondencyi, wspo­
minając o liście sułtana tureckiego do lorda 
Salisbury’ego, słusznie zwraca uw agę, iż krok 
sułtana niebywałym jest w dziejach dyploma- 
cyi. Nigdy jeszcze monarcha nie dawał uroczy­
stego słowa honoru obcemu ministrowi w spra­
wie odnoszącej się do wewnętrznej polityki jego 
własnego kraju. Ale największą sensacyę zrobi­
ła  chłodna, prawie nieprzyjazna odpowiedź lor­
da Salisbury^go, znana czytelnikom z wczoraj­
szego telegramu z Brightonu — Odpowiedź ta 
względem każdego innego monarchy w Europie 
znaczyłaby prawie tyle, co wypowiedzenie woj­
ny. Lord Salisbury poprzestał na odczytaniu li­
stu sułtana w zgromadzeniu politycznem jedy­
nie z „kurtoazyi dla sułtana1';  nie powiedział 
jednakże, czy ufa jego słowu, a nawet wyraźnie 
oświadczył, że mocarstwa zrobią swoje, nie po­
legając na samych przyrzeczeniach Porty.

„W tutejszych kołach dyplomatycznych — pi­
sze dalej korespondent z Berlina — wiadomo, 
że l o r d  S a l i s b u r y  i s t o t n i e  n i e  u f a  
t e r a z  z u p e ł n i e  s u ł t a n o w i .  Premier an­
gielski przyszedł do przekonania, że w K o n  
s t a n t y n o p o l u  p r z e w a ż a  o b e c n i e  u 
s u ł t a n a  w p ł y w  p. N e l i d o w a ,  a m b a s a ­
d o r a  r o s y j s k i e g o ,  i ż e  Rosya jest spraw­
czynią wszelkich trudności, jak ie  napotyka obe­
cnie polityka angielska.

„Z Rosya zaś idzie ręka w rękę nietylko 
Francya, ale i Niemcy. Niemcy okazują nawet 
jeszcze skuteczniejsze poparcie Rosyi, niż F ran­
cya, ponieważ Francya ma własne interesy na 
Wschodzie, nie zawsze zgadzaiące się z intere­
sami rosyjskiemi, podczas gdy Niemcy w spra­
wie wschodniej wcale nie są bezpośrednio zain­
teresowane.

„Niemcy zachowują się wobec planów angiel­
skich bardzo powściągliwie, a n a w e t  p o d o ­
b n o  n a  A u s t r y ę  o d d z i a ł y w u j ą  w t y m  
d u c h u ,  ż e b ) r n i e  r w a ł a  s i ę  z a n a d t o  
n a p r z ó d .

„Rosya, Niemcy i Francya tworzą tym spo­
sobem nowe trójprzymierze, trójprzymierze skie­
rowane przeciwKo Anglii.

„Dyplomacya z zaniepokojeniem wyczekuje 
dalszego rozwoju wypadków, mianowicie niepo­
koi się tern. że n a  K r e c i e  sytuacya zaczyna 
być bardzo poważną, a przytem zachodzi oba 
wa, że i w M a c e d o n i i  może wybuchnąć ruch 
rewolucyjny.

„Dyplomaci nie ukrj wają tego, że na dotych­
czasowej drodze nie da się osiągnąć zadowal- 
niającego rozwiązania trudności i ż e w n i e ­
d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  t r z e b a  b ę d z i e  
z w o ł a ć  k o n f e r e n c y ę  m o c a r s t w .  Mó­
wią, ż e i t a  p r o p o z y c y a  w y c h o d z i  od 
hr .  G o ł u c h o w s k i e g o ,  ponieważ Austro- 
Węgry najgorliwiej starają się o pokojowe i po­
lubowne rozwiązanie tej kwestyi armeńskiej 
która coraz większe przybiera rozmiary.

„Jako nowy objaw usiłowań rosyjskich, zmie­
rzających do wzmocnienia się na wschodzie, u- 
ważanem jest z b l i ż e n i e ,  k t ó r e  t a k  n i e ­
s p o d z i e w a n i e  s z y b k o n a s t ą p i ł o  p o m i ę ­
d z y  R o s y ą  a B u ł g a r y ą ,  a którego oczywi­
stym dowodem jest ł a s k a w a  o d p o w i e d ź  
c a r a  M i k o ł a j a  n a  g r a t u l a c y ę  k s i ę ­
c i a  F e r d y n a n d a  z p o w o d u  p o w i c i a  
c ó r k L p r z e z  c a r o w ę .

„Istnieje wprawdzie jeszcze jedność i zgoda 
pomiędzy mocarstwami, ale, ja k  się zdaje, tylko

Dapierze.
„Bezpośrednie wprawdzie obawy byłyby za­

pewne nieuzasadnione, ale w każdym razie po­
łożenie jest bardzo poważne, a szczególnie po 
brightońskiej mowie Salisbury’ego s t o s u n e k  
p o m i ę d z y  A n g l i ą  a T u r c y ą ,  k t ó r e j  
b r o n i  R o s y a ,  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  b a r ­
d z o  n a p r ę ż o n  y .“

Z powyższą telegraficzną korespondencyą z 
Berlina Wiener Allg. Ztg. zestawia dwie wia­
domości, które zdają się potwierdzać uwagi ko­
respondenta: z a p o w i e d z i a n e  n a  w c z o ­
r a j ' p r z y j ę c i e  u hr .  G o ł u c h o w s k i e g o  
z o s t a ł o  o d w o ł a n e ,  co dziennik wiedeński 
tłumaczy tern, iż hr. Gołuchowski chciał uni­
knąć na razie wypowiedzenia swej opinii o mo­
wie lorda Salisbury’ego. Powtóre hr. N i g r a, 
włoski ambasador przy dworze wiedeńskim, któ­
ry bawił na urlopie, w e z w a n y  z o s t a ł  d o  
p r z e r w a n i a  u r l o p u  i p o w r ó c e n i a  n a  
s t a n o w i s k o ,  co także można tłómaczyć po- 
ważnem położeniem politycznem.

Przegląd polityczny.
I L r s Ł ó w ,  21 listopada. 

Czy prawdą jest, że pruski minister wojny 
wrpz z kanclerzem ks. H o h e n l o h e  myślał 
podać się do dymisyi, gdyby minister Kóller u- 
trzymał się w Radzie ministrów ze swojemi 
reakcyjnemi wnioskami w sprawie procedury 
karnej w sądownictwie wojskowem, — spraw ­
dzić nie podobna, a zadowolnić się trzeba urzę- 
dowem „zaprzeczeniem11 wiadomości, podanej 
przez dziennik Hanor. Courr. Znaczącem tylko 
jes t w tern zajściu, że sądy wytoczyły śledztwo 
za autorem tej pogłoski. Wogóle zapanowała 
teraz w sądownictwie pruskiem istna mania 
pościgu za dziennikami, które nieprzychylne 
zajmują stanowisko wobec rządu. Procesa o 
obrazę rządu i obrazę majestatu wytacza się 
w niebywałej dotąd liczbie. Niebawem wolność 
prasy stanie się w „liberalnych" Niemczech 
czystą mrzonką. Zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że prąd ten przeciwko dziennikarstwu skie­
rowany, ma swoje źródło w najwyszych sferach 
dworskich.

Wczoraj przyniosły nam depesze wiadomość 
o śmierci R u s t e m a  p a s z y ,  ambasadora tu ­
reckiego w Londynie. Zmarły dyplomata odzna­
czał się wielkiemi zdolnościami, a śmierć jego 
w chwili obecnej jest bardzo dla Turcyi bole­
sną. Rustem pasza był z rodu Włochem i katoli­

kiem, lecz urodził się i wychował w Turcyi. 
Całe życie spędził on w służbie dyplomatycz­
nej. chociaż jako gubernator Libanonu oddał 
wielkie państwu przysługi przez załatwienie 
sporu Druzów i Maronitów. Obecnie, gdy mię­
dzynarodowe stosunki Turcyi tak są niepewne, 
śmierć jednego z najzdolniejszych mężów stanu 
musi dla Turcyi być bardzo bolesną. Salisbu­
ry poświęcił także zmarłemu, w swej onegdaj- 
szej mowie, zaszczytne wspomnienie.

Z  zaboru pruskiego.
Rezultat wyborów uzupełniających do sejmu 

pruskiego z okręgu z ł o t o w s k o - w a ł e c k i e -  
g o jest następujący: Wybrany został konserwa­
tysta, dawniejszy landrat powiatu złotowskiego 
C o n r a d ,  który z powodu nominacyi na tajne­
go radcę regencjjnego w ministerstwie rolnic­
twa, zniewolony był złożyć mandat poselski, 
204 głosami. Kandydat polski ks. proboszcz 
K a c k i  z Wałdowa otrzymał 94 głosy. Nie 
stawiło się na głosowanie aż 126 wyborców.

Pisma górnośląskie objaśniają bliżej wynik 
wyborow uzupełniających do sejmu pruskiego 
z okręgu p r u d n i c k o - n i e m o d l i ń s k i e g o ,  
w którym, ja k  w iadomo, zwyciężył bar. Hu e -  
n e. O zwycięstwie właściwie nie można tu mó­
wić, gdyż bar. Iluenemu nie przeciwstawiono 
żadnego kontrkandydata. Poseł S t r z o d a  o- 
świadczył, że kandydatury nie przyjmuje, mimo 
to bez żadnej agitacyi otrzymał 31 głosów. W 
wyborach w r. 1893 otrzymał bar. H u e n e  
414 głosów, obecnie 332. S t r z o d a  otrzymał 
wtedy 14, obecnie 31 głosów. Okręg prudnicko- 
niemodliński liczy 501 wyborców i to powiat 
prudnicki 357, niemodliński 139. Z powodu, że 
wyborcy w 5 miejscach na wybory wcale nie 
przybyli, nie można było 5 wyborców wybrać. 
Wiało więc być wyborców przy wyborach 496. 
Zatem obecnych było we Frydlądzie w czwar­
tek tylko 363; brakowało ich 133, i to z pru­
dnickiego 90, a z niemodlińskiego 46. Ci znie­
chęceni pozostali w domu.

„Od głosowania wstrzymało się — pisze Ga­
zeta Opolska — nawet kilkudziesięciu, którzy 
przybyli wprawdzie do Frydlądu na wybory, 
ale przed wywołaniem ich nazwisk zniechęceni 
salę opuścili. Ponieważ prócz Gaz. Opolskiej ża­
dna z gazet . wyraźnie nie zachęcała do głoso­
wania na p Strzodę, ponieważ nadto sam p. 
Strzoda w komitecie zrzekł się kandydatury, 
więc innego wyniku spodziewać się nie było 
można. Godnem uznania jest szczere wyznanie 
tych 3 1 polskich w ło śc ian k tó rzy  będąc wywo­
łanymi prawie wyłącznie dopiero przy końcu i 
widząc, iż o zwycięstwie mowy być nie może, 
jednak na p. Strzodę głosy oddali.

Z  Paryża.
Owe s t o  t y s i ę c y  f r a n k ó w ,  które pani 

D e m b o u r  ofiarowała za pośrednictwem Ro- 
c h e f o r t a  na założenie fabryki dla robotni­
ków w C a r m a u x ,  łatwo stać się mogą ja b ł­
kiem niezgody pomiędzy socyalistami francu­
skimi Podczas howiem, gdy jedni chcą, ażeby 
fabryka ta była własnością robotników, zatru­
dnionych przy fabrykacyi szkła, inni utrzymują, 
że powinna być y łasnością wszystkich robotni­
ków, a zyski powinny być obracane nie na ko­
rzyść samych robotników szkła, lecz na cele 
propagandy rcwo'ucyjnej, na wspieranie strej- 
knjących i t. p. Takie zapatrywanie wypowie­
dziano właśnie na zgromadzeniu przewodniczą­
cych syndykatu, które odbyło się w Paryżu o- 
statniej niedzieli. Ostatecznie postanowiono całą 
tę sprawę powierzyć komisyi, składającej się 
z 45 członków, do której związki korporacyjne 
mają wybrać delegatów. Gedyści pragnęli wziąć, 
całą sprawę wyłącznie w swoje ręce. Ale Jau- 
res nie chciał zrywać z allemanistami, sądząc, 
że akcya socyalistyczna może być skuteczną je ­
dynie pod warunkiem zgodnego działania robo­
tników; przyznano więc allemanistom prawo 
zamianowania 20 członków do komisyi.

Na założenie fabryki potrzeba jeszcze 500 
tysięcy franków. Środki te mają być zdobyte 
za pomocą wielkiej tomboli robotniczej (po 10 
centimów bilet), lub też zebrane za pomocą 
akcyj bezprocentowych po 50 franków, które 
mogą być dzielone na części po 10 i po 5 
franków

K R O N I K A .
k r a  k ó w ,  21 listopada. 

Nabożeństwo, w  p ią tek  dnia 29  b. m. odbędzie 
się w kościele OO. D om inikanów  w K rakow ie  o 
godzinie 11 rano  u roczyste  n ab o żeń stw o , na  k tó re  
kom ite t T o w arzy stw a  opieki w eteranów  z 1831  r. 
p a try o ty czn ą  publiczność zaprasza.

Na budowę szkoły polskiej w  Biały p rzes ła ła  
p. E liza P a reń sk a  na  rece p. L eon tyny  O w czarkie- 
wicz 20 z łr . od siebie i sw ych g o śc i, n ie mogąc 
w ziąć udzia łu  w lo te ry i gospodarczej.

Ola Tow. „Szkoły ludowej14 na budow ę szkoły  
polskiej w B ia ły  n a d e s ła ł d r. B ernadzikow sk i im ie­
niem W ydzia łu  pow iatow ego w B rzesku  kw otę 
10 z łr .

Z Tow. opieki nad weteranami z 1831 r.
W  niedzielę dn ia  1 g ru d n ia  b. r .  o godz. 3 po po­
łu d n iu  odbędzie się w b iurze T o w arzy stw a  przy  
u licy  G ołęb iej 1. 5 , na dole, X V -te w alne zebran ie  
członków  T ow . opieki nad w eteranam i w ojsk p o l­
skich  1 8 3 0 /3 1  r . P orządek  d z ien n y : Z agajenie. O d­
czy tan ie  p ro to k ó łu  z osta tn iego  w alnego zebran ia . 
Spraw ozdanie z czynności kom ite tu . Spraw ozdanie i 
w nioski kom isyi kon tro lu jące j. W ybór p rezesa  ko­
m ite tu  i dw óch członków  kom isyi k o n tro lu jące j. 
W nioski członków .

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie
posiedzenie w sobotę 23 b. m. w loka lu  w łasnym . 
P orządek  d z ie n n y : O dczyt starszego  in sp ek to ra  ko ­
lei państw ow ej, p. S tan isław a  K o siń sk iego : „K ilk a  
słów  o budow ie linii kolei państw ow ej S tan isław ów - 
W oro n ien k a11. P oczątek  o godz. 7 w ieczorem .

W Związku literackim (róg Szew skiej i  p lan ta- 
cyj) odbędzie się ju t ro  w p ią tek  o godz. 7 w ieczo­
rem  pogadanka na t e m a t : „O w ystaw ie e tnog rafi­
cznej w P ra d z e “ . Zagai d r. F eliks K oneczny . Po- 
czem odbędzie się n a rad a  w sp raw ie  w ydaw ania 
organu  Zw iązku.

W Związku naukowym. Ju tro  w p ią tek  odbę­
dzie się w loka lu  Zw iązku (u lica K rupn icza  1. 8, 
1 p iętro) odczyt p . Józefa  K lem ensiew icza pod, ty t.

„Z dram atów  M aeterlin ck a11. P oczątek  o godzinie 7 
w ieczorem .

Wieczór muzyczny na cel dobroczynny . W  po­
n iedz ia łek  dn ia  25 listopada odbędzie się w sali 
ho te lu  Saskiego w ieczór m uzyczny uczniów  p. F lo ­
ry  G rzyw ińskiej pan ien  L . Z arem bianki, J .  Miń­
sk iej i Ignacego  F riedm ana  z w spółudziałem  p. 
Zofii K rób lów nej, uczennicy  p. G allow ej i k ap e l­
m istrza  p. H ocka, oraz o rk ie s try . P oczątek  o pó ł 
do 8 w ieczór. M łodego F riedm ana  słyszeliśm y na 
w ieczorku w K lub ie  pocztow ym , gdzie w y k aza ł ta ­
len t i n iezw y k łą  techn ikę . Inne  num ery  p rogram u 
są rów nież in te resu jące .

Kasyno powszechne urządza w sobotę dn ia  23 
bm . p rzedstaw ien ie  am ato rsk ie . O degraną będzie ko- 
m edya „R adcy  pana radcy  “ B ałuck iego , poczem na­
stąp ią  tańce . P oczątek  o g. 7 w ieczorem . L is ta  o- 
tw a rta .

Gmach „Collegium Novum“ , urządzony pod w ielu 
w zględam i z zastosow aniem  do w ym agań h ig ieny , c ierpi 
na  d o tk liw ą  w adę w ośw ietleniu sal w yk ładow ych , 
w k tó ry ch  p ło n ą  najzw yczajn iejsze p łom ien ie  gazow e, 
bez żadnych osłon szk lannycli, w obec czego i tak  
szkodliw e d la  w zroku  św ia tło  gazow e psu je  oczy 
dziesiątkom , jeżeli nie se taom  słuchaczy , zm uszo­
nych po k ilk a  godzin w ieczorem  p rzebyw ać na  w y­
k ład ach  przy  nieznośnie d rgającem  ośw ietleniu . 
W  w estibu lu  i w k la tce  schodow ej p łom ien ie  gazo­
w e są osłon ięte  kloszam i m atow erai, bo tam  chodzi 
o ozdobę; tem  w ięcej chyba należy  dbać o w zrok 
zarów no profesorów , ja k  i uczniów w salach  w y­
k ładow ych . Pom im o n ie jednok ro tnych  narzekań  o- 
sób in te re so w a n y c h , zarząd u n iw ersy te tu  nie może 
się zdobyć je ż e li ju ż  nie na  zaprow adzenie p łom ie­
ni żarow ych w tych  salach, to  chociaż na  szklanne 
klosze, k tó re  chyba w ielk iego kosztu  n ie w ym a­
gają .

Zmarli. K lem en ty n a  z T e tm ajerów  O l c y n g i e -  
r o w a ,  u rodzona 29 w rześnia 1 8 1 5  r ., zm arła  wczo­
raj ® K rakow ie.

W ład y s ław  L a t u s z k a ,  zm arł w K rakow ie  w 
26 ro k u  życia.

Em m y R o s s i , l i te ra tk a  n iem iecka, a u to rk a  k il­
ku rom ansów , a  p rzedew szystk iem  k ilku  dziw a­
cznych nieco rozpraw  i b roszur, j a k  np. „Z w yro­
dnienie piękności m ęsk ie j“ , zm arła  w ty ch  dniach  
w B erlin ie  w 55  ro k u  życia. W  m łodym  w ieku 
w yszła  za  pew nego a k to ra  w ędrow nego, z k tórym  
d łu g o  w łóczy ła  się z m iejsca na  m iejsce. W  H am ­
b u rg u  red ag o w a ła  czas ja k iś  w łasny  ty g odn ik . Cór­
k a  je j ,  bardzo  uzdolniona a k to r k a , znana niegdyś 
z w ystępów  w B erlin ie , z a s trze liła  się w A m eryce.

Josć M a r c o ,  g ło śny  pisarz  dram atyczny ', zm arł 
w ty ch  dniach w M adrycie. D ram aty  jeg o , ja k  
„E l sol de in v ie rn o u (Zimowe słońce), „ L a  fe ria  de 
las m ujeros" (Ja rm ark  kobiecy), „R o b erto  el d ia­
b lo 11 i inne, g ryw ane  b y ły  w całe j H iszpanii z 
w ielkiem  pow odzeniem . T e a tr  k ró lew sk i w M adry­
cie p rzygo tow u je  w łaśnie nowe je g o  dzieło , k tó rego  
ju ż  M arco nie doczekał. Od la t w:elu red ag o w a ł 
tygodn ik  Pro p a tn a , a  w m in is ters tw ie  d la  kolo- 
nij b y ł szefem w ydziału  ośw iaty  i w szystk ie  w a­
żniejsze refo rm y  szkolne w koloniach je m u  za­
w dzięczają sw oje is tn ien ie .

Dzienniki lwowskie m ylnie zaznaczają, iż zm arły  
nag le  w P a ry żu  książę Józef L ubom irsk i b y ł za ło ­
życielem  k rakow sk iego  zak ładu  d la  osieroconych 
chłopców  i podobnej fundacyi d la  dziew cząt w Ł a ­
g iew nikach . F unda to rem  ty ch  in s ty tu cy j b y ł ś. p. 
A leksander L ubom irsk i. Co do zm arłego  w tych  
dniach ś. p . księcia  Józefa L ubom irsk iego , w Kraju 
naszym  ty le  o nim  w iadom o, iż ożeniony z F ra n ­
cuzką, p isy w ał pow iastk i w ję z y k u  francusk im  na 
tle  w ojskow ego życia M oskali i niczem n igdy  nie 
zaznaczy ł sw ojego polskiego pochodzenia.

Nasze drog i, a  za obrębem  p lan tacy j n ie ty lko  
d rog i, lecz i chodniki wr w ielu ulicach m iasta p rzed ­
staw ia ją  obraz tak ieg o  zn iszczen ia , że z dniem  k a ­
żdym s ta ją  się p raw dziw ą p lag ą  ta k  d la  tych , k tó ­
rzy w in teresach  w łasnych  używ ać m uszą zaprzę­
gów , ja k  i d la  p u b liczn o śc i, zniew olonej chodzić 
pieszo. O lbrzym i b y łb y  w ykaz ty ch  ulic i chodni­
ków  n iezbędnie dom agających  się odnow ienia. D ro­
ga  p rzy  w ale kolei obw odowej w w ielu  p u nk tach  
ma d o ły  i z a g łę b ie n ia , uniem ożliw iające jazd ę . 
D ro g i, w iodące od m agazynów  kolei północnej w 
pobliżu  koszar R u d o lfa , niem ożliw em i się s ta ły  do 
p rzebycia  dla wozów ciężarow ych. Z arząd m iasta 
od boga te j te j k o le ’ pow inienby się dom agać nale­
ży tego  u trzym an ia  p lacu  przy  je j m agazynach, ooe- 
cnie bowiem plac ten  i d roga  przy nim są u rąg o ­
w iskiem  z po rządku  i n a raża ją  in teresow anych  na 
do tk liw e s tra ty .

Ślub. W  kościele OO. Z m artw ychw stańców  po­
b łogosław iony  dziś zo s ta ł zw iązek m ałżeński p. 
W ojciecha N ow iny R o ż n o  w s k i e g o ,  archeo loga  
z F lo rency i i w łaśc ic ie la  w illi w D ębn ikach  pod 
K ra k o w e m , z panną M aryą Zofią G r a b i e ń s k ą -  
C h r i s t i a n i  z P rzybyszów ki.

Na wystawę T o w arzy stw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ię ­
knych  n ad esz ły : A ugustynow icza „C ztery  p o r t re ty 11 
i „ T rz y  k ra jo b ra z y 11, A xentow icza „P og rzeb  hucul­
sk i11, G ro ttg e ra  „R y su n ek 11, S apo re ttiego  „N eapoli- 
ta n k a “ , S tas iak a  „K ra jo b raz  zim ow y11.

Henryk Siemiradzki, ja k  donoszą z R zym u, ma 
na  ukończeniu obraz następu jącej t r e ś c i : Scena
p rzedstaw ia  w nętrze  c y rk u , w chw ili k iedy  N ero  
zeszed ł do a ren y , aby  się zb liska  p rzypa trzeć  m ę­
czennicy leżącej na p ia s k u , przyw iązanej do byka  
pow alonego na ziem i. N erona  o tacza dw ór i s traż  
w ojskow a. W  g łę b i w idać tłu m y  Judu p rz y p a tru ją  
cego się tym  circenses.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej11 d la  
K sięstw a C ieszyńskiego za czas od 1 październ ika  
do 1 lis topada  br. W  m iesiącu październ iku  w p ły ­
n ę ło  do kasy  T o w arzy stw a  5 0 2 6  z łr . 64  ct. W y­
d a tk i (środki naukow e, ła w k i, ’/< roczny czynsz z 
w ynaję tego  d o m u , p łaca  d y re k to ra  i nauczycieli, 
w yda tk i kan ce la ry i gim n, i p o rto ry a  itp .)  w ynosiły  
3042  z łr . 76 ct. C ały  fundusz na  u trzym an ie  gi- 
w nazyum  polskiego w C ieszynie w ynosi obecnie , o 
ile  się da  obliczyć z pow odu chw iejności k u rsu  p a ­
pierów , około  9 8 .9 1 0  z łr .

F undusz  s typendy jny  d la  b iednych uczniów gi- 
m nazyum  polskiego wynosi1 7 3 5 3  z łr . 19 ct.

W  C ieszynie, dn ia  15 listopada 1 8 9 5 .
Ks. Monsignore Świeży , p rezes. Ks. Jó ze f Lon- 

dzin, sek re ta rz .
W ministerstwie skarbu wejdzie w życie z d.

1 styczn ia  1 8 9 0  r . now y regulam in  w rachunko  
wym d e p a rtam en c ie , mocą k tó rego  rozpadnie się 
ten  d ep artam en t na  cz te ry  o d d z ia ły : 1) d la  b ada­
n ia  ak tów  i w ym iarów  n a leż y to śc i, d la  adm inistr o- 
w ania stem plam i i d la  poda tku  g ie łdow ego , 2) spe- 
cyalne j rachunkow ości d la  kon tro li s łu ż b o w e j, 3) 
oddzia ł sta ty sty czn y  i 4) oddzia ł kan ce la ry jn y . —  
P ierw sze  ow a oddziały  rozpadają  się na liczne sek

cye d la  różnych k ra jów  koronnych , a  m iędzy niem i 
d la  G alicyi i B ukow iny.

Stan cholery W Galicyi w dniu 19 listopada br.: 
W  pow iecie borszczow skim  w P iła tkow cach  pozo­
sta je  nadal w leczeniu 1 osoba. W  pow iecie b u ­
czackim  w P ilaw ie pozosta ła  z dni poprzednich  1, 
zachorow ała 1 , u m arła  1 , pozostaje w leczeniu 1 
osoba. W  C zortkow ie pozostaje nadal w leczeniu
1 osoba. W  pow iecie husiatyńsk im  w C elejowie 
pozosta ła  z dni poprzednich  1, w yzdrow iała  1 oso­
ba ; w C horostkow ie pozostała  z dni poprzednich  1, 
w yzdrow iała  1 o so b a ; w N iżborgu  S tarym  zacho­
row ały  3 ,  um arła  1 ,  pozostały  nadal w leczeniu
2 osoby. W  pow iecie kam ioneckim  w R adziecho- 
w ie pozosta ła  z dni poprzednich  1, zachorow ała  1, 
pozosta ły  nadal w leczeniu 2 o so b y ; w Sielcu 
B ienkow ym  pozosta ły  nadal w leczeniu 3 osoby. 
W  pow iecie trem bow elsk im  w B udzanow ie pozosta­
ły  2 ,  zachorow ała 1 ,  pozostają  nadal w leczeniu
3 osoby. R azem  pozostało  w leczeniu z dni po­
przednich  11 o só b , zachorow ało  6 o só b , w yzdro­
w iały  2 osoby, u m a rły  2 osoby, pozostaje w le ­
czeniu 13 osób.

Z Nowego Sącza donoszą n a m : D nia 7 b. m. 
odprow adziliśm y na  m iejsce w iecznego spoczynku 
zw łok i T eo d o ry  z T rze trzew ińsk ich  J a s i ń s k i e j ,  
d łu g o le tn ie j p rze łożone j zak ła d u  naukow ego dla 
pan ien  w N ow ym  Sączu. B y ła  to  postać od la t 
przeszło  czterdziestu  znana i szanow ana w mieście 
i okolicy, bo k iedy  po w ypadkach  1846  r . rodzice 
ś. p . T eo d o ry  w yszli z dzierżaw y p raw ie  o k iju  
żebraczym , w tenczas m łodz iu tka  pan ienka , dziecko 
p raw ie , zaczęła  pracować, na ich u trzym an ie . O d­
tąd  p raw da  i p raca  s ta ły  się hasłem  je j  życia , a 
w ierna  te j zasadzie w y trw a ła  do końca. G łęboko  
re lig ijn a , gorliw a p a try o tk a , z zapałem  w y p e łn ia ła  
żm udne obow iązki nauczycielk i p rze łożone j, i ja k  
ja s n a  gw iazda św ieciła  p rzy k ład em  m łodem u poko­
leniu . J a k  bardzo b y ła  kochaną przez uczennice, 
św iadczy ły  łzy  w ylew ane przy  zw łokach , niezbczo- 
na  ilość, wieńców złożonych u stóp k a ta fa lk a , w re­
szcie p iękna myśl postaw ien ia  je j  pom nika kosztem  
uczennic. W  jednym  dniu p o sypa ły  się da tk i ta k , 
że ju ż  pew na sum ka, na  ten  cel zeb rana , um ie­
szczona je s t  w kasie oszczędności.

Wodociągi zaprow adzono w B ielsku sąsiadu ją­
cym z B iałą .

Archiwum miejskie w  Warszawie. Warszaw­
ski Dniewnil: zam ieścił k ró tk i opis s ta ry ch  doku­
mentów  arch iw alnych  m ag istra tu  w arszaw skiego , j a ­
ko cennego źród ła  d la  badań  d z ie jo w y c h , k tó re  to 
dokum entu  um ieszczono niedaw no w głów nera a r ­
chiw um  w arszaw skiem  a k t daw nych  i s ta ry ch  rę ­
kopisów . W ed łu g  opisu tego  archiw um  m ag istra ­
ckie obejm uje b lisko 3 0 0 0  różnych  rękopisów  i 
druków , wpośród k tó ry ch  badacz może znaleźć m nó­
stw o cennych m ateryałów  z życia W arszaw y, i lu ­
stru jących  zarazem  h isto ryę  k ra ju . O pisu tego  a r ­
chiwum do k o n ał po raz pierw szy za rządów  p ru ­
skich b. poborca m iejski H e rm a n , i z tą  chw ilą 
zarządzono odpow iednie środki d la  zachow ania w 
całości dokum entów  arch iw alnych . W  r, 1871  sk a­
talogow ano archiw um  ponow nie i w łączono do k a ­
ta logu  dokum entu , później znalezione. K a ta lo g  do­
kum entów , złożonych w głów nem  archiw nm  a k t 
daw nych, zuajdu je  się w m ag istracie , ja k o  m ate- 
r y a ł  in form acyjny . P ierw sze dokuraen ta  m ag istra tu  
w arszaw skiego śc iągają  sie do r . 1376  ; w iększosc 
dokum entów , pochodzących z te j epoki, sk ład a  się 
z różnych  rozporządzeń i p rzyw ilejów , jak iem i k ró ­
low ie polscy obdarzali m iasto, poczynając od nada 
nu. Janusza  S tarszego , k sięcia  m azow ieckiego. P ra ­
wie w szystk ie  te  dokum enta  są pisane na pap ie ­
rze  i zaopatrzone w pieczęcie w oskow e, p rz y tw ie r­
dzone na sznurku  do d o k u m e n tu ; nie b ra k  też  do ­
kum entów  na pergam inie . P ap ie ry  te  obejm ują epo ­
kę od ro k u  1376  do 1 7 7 2 , to  je s t  są doprow adzo­
ne do ksiąg  kom isyi Boni ordinis , k tó -e  zaczęto 
spisyw ać w r. 1 7 6 5 . W  szeregu  ow ych dokum en­
tów  m ieszczą się m iędzy innem i p rzyw ileje  i roz­
porządzen ia pap ieża P iu sa  II  (1 4 5 8  r.) , papieża 
P aw ła  (1 540 r.), oraz bu lle  papieża A leksand ra  
(1 4 9 0  r.). P ozosta łe  dokum enta  noszą datę  później­
szą, poczynając od r . 1 7 2 1 . Są tu  a k ta  z w aru n ­
kam i poddan ia  się m iasta  w r . 1 6 5 7 , kopie ro z p o ­
rządzeń S te inbocka i O x e n s tie rn a , postanow ienia 
sęim ów  i sejm ików  z r. 1 5 2 5 , kopie różnych de­
k re tów  sadow ych z r. 1615  i ro k o w ań , p row adzo­
nych  m iędzy W arszawrą a  T oruniem  w r .  1585 .

Jeszcze liczniejszy je s t  zbiór dokum entów  z cza­
sów późniejszych. T u  należą obw ieszczenia specyal- 
nej kom isyi policyi (nazw ę tę  spo tykam y  po raz 
p ierw szy  w r. 1 7 9 2 ) ;  p ro to k o ły  A rch ikon fra tern ii 
lite rack ie j z r. 1 7 0 8 ;  spis ludności P ra g i z roku  
1 7 9 4 ;  lu s tra cy a  domów S ta re j i N ow ej W arszaw y, 
z łożona z siedm iu a rkuszy  zeszytow ych i obejm ują­
ca la ta  1 5 6 4 — 1 7 7 2 ;  p rzeszło  180  egzem plarzy 
różnych m ap i p lanów  S tare j W arszaw y w raz z 
p rzedm ieśc iam i; re g e s tra  posesyj czynszow ych z r. 
1 7 9 7 ;  re g e s tra  dochodów i w ydatków  S tare j W a r­
szaw y od 1596  do 17 9 2  r. i N ow ej W arszaw y 
od r. 16 0 0  do 1792  ; tak ież  re g e s tra  L eszna z r . 
1 7 0 4 , B ielan , G rzybow a i i.; księgi dochodów i 
w ydatków  kom isyi ekonom icznej z r . 1 7 4 5 ;  a k ia  i 
p ro to k o ły  m ag istra tu  od 1669  do 1752  r . Są też 
oddzielne zeszy ty  różnych podatków , ja k o  to  poda­
tk u  n a  zaślub iny  T e re sy  M aryi w r . 1 6 9 4 , na 
konfederacyę sap ieżyńską w r. 1 612 , na koszta 
sejm ow e, na w ojska sprzym ierzone w rokn  1 7 1 2 , 
na u trzym anie m ilicyi od 1658  do 1793  roku  itd . 
W  ak tach  m arszałkow skich  i kom isyi dep a rtam en ­
tu  w ięziennego są  a k ta  i dokum enta  m arszałków  
L ubom irsk iego  i M niszcfia, re g e s tra  sądów  m ar­
szałkow skich  z r . 1 7 7 5 , ko respondeneye policyi w 
r. 1 7 9 1 ,  różne rezolucye rządu  p ru sk ie g o , spisy 
ak to rów  od r . 1769  do 1788 i t .  d. Z dokum en­
tów  z zak resu  gospodarstw a znajdujem y liczne a k ta  
(od 1769  do 1796 r.) t . zw. kom isyi m ostow ej. 
P ap ie ry , dotyczące in s ty tucy j publicznych i douro- 
c z y n n y c h , obejm ują różne sp raw y  co do budow y 
kościołów  i szp itali. Z pośród szp ita li najw cześniej 
je s t  w zm ianka o szp ita lu  św . D u c h a : p ierw sze za­
pisy i darow izny  na  rzeez szp ita la  tego  pochodzą 
z r . 1541 ; tu ta j też znajdu je  się k sięg a  w ian, 
udzielanych ubogim  dziew czętom  z r . 1639 , re g e ­
s tra  w ydatków  i różne zarządzenia  w w alce z ep i­
dem ią w r. 16 3 0  i zwój tes tam en tów . W  księgach  
i dokum entacli różnego rodzaju  są w iadom ości i 
p ro to k ó ły  O ustanow ieniu  tak sy  na różue przedm io­
ty  d la  S ta re j W arszaw y  za czas 16 4 6  do 17 9 5  r.; 
k o n tra k ta  przedsięb iorstw  p rzew ozow ych , n. p . za­
prow adzenie fiakrów  w r. 1 7 7 9 ; ta ry fa  podatku  
kw arta ln eg o  z r . 1 7 9 2 ;  p ro to k ó ły  i sesye k o m is jj 
laza re tow ych  ; ta ry fy  u p ła t n a  stróżów  nocnych i 
kw a-tn iczych , zaprow adzonych w r. 1780  ; spis ży ­
dów, sporządzony w r. 17 8 7  i różne a k ta ,  d o ty ­
czące ż y d ó w ; 32- książk i rachunkow e niew iadom ych
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kupców  z r . 1 4 6 2  ; dokum entu  sądow e p. n.: „A k ta  
procesów  trzech  porządków  m iędzy so b ą44, memo- 
ry a ły , m iscellanea, korespondencye urzędow e i p ry ­
w atne , 72 tom y ksiąg  drukow anych  w językach ł a ­
cińskim  , polskim  i niem ieckim  od r . 16 4 7  i 5 to ­
mów różnych gazet z doby późniejszej. W  ak tach  
p rusk ich  z r. 1790  znajdu ją  się dokum enta  o ubo­
gich , sch ro n ien iach , o handlu  księgarsk im , o u sta­
wie budow lanej i c e n z u ra ln e j, o ko lonistach fran ­
cuskich i ir la n d z k ic h , o zaprow adzeniu h ipo tek i w 
r . 1 7 9 7 , o b iu rze  ogłoszeń w r. 1796 , o pog rze­
bach, o policyi w r . 17 9 8  i poczcie w r . 1 7 9 6 , o 
cm entarzu  żydow skim  z r. 1 7 9 6 , przepisy  dla s łu ż ­
by z r . 1 7 9 7 , o zaprow adzeniu  m eklerów  z r .  1799 , 
o żó łte j febrze w r . 1 8 0 4 , o p rzyw ilejach  a rty stów  
d ram atycznych  od r. 1796  do 1 8 0 0 , dane h istd ry- 
czno-statystyczne od r .  1797 do 1 7 9 9 , o pierw szym  
próbnym  w ypieku  chleba w r . 1801  , o posiad ło­
ściach s a s k ic h , o zak ładan iu  fab ry k  i zakładów  
przem ysłow ych w r. 1 7 9 0 , o handlu  tow aram i ru- 
skiem i 1802  r . ,  dokum enta  o unitach i g rek ach  z 
r. 1 7 9 6 , o założen iu  lom bardu  w r. 1 7 9 6 , o lek a ­
rzach i ch iru rgach  m iejskich z r . 1 6 9 6 , o u tw orze­
niu tow arzystw a s traży  ogniow ej w r. 1 8 0 0 , p rze­
pisy przeciw ko p ro sty tdcy i z r . 1 8 0 2  , wiadomości 
o te a trach  i m iejscach zabaw  z r . 1796  , kw estya  
p rzysiąg  żydow skich 1802  r ., środek  na w ściekli 
znę, pozw olenia na w ystaw ianie sz tuk  polskich z r. 
1 797 , w iadomości o tow arzystw ie m uzycznem  z r. 
1799  , sp raw a um eblow ania zam ku kró lew skiego  i 
w iadomość o p rzybyciu  w r .  1806  cesarza  francu ­
sk iego do W arszaw y.

Od pow yższej d a ty  zaczynają się sp raw y  K się­
s tw a W arszaw skiego , obejm ujące różne kw estye  go­
spodark i m iejskiej do r. 1 8 1 5 , gdy  K sięstw o W a r­
szaw skie w eszło w sk ład  państw a rosy jsk iego . N a 
tym  też  roku  kończą się daw ne a k ta  m ag istra tu , 
p rzechow yw ane obecnie w archiw um  głów nem .

Encyklopedya w medalionie, w B erlin ie  po ja­
w iło  się w tych  dniach m in iaturow e w ydaw nictw o 
E ncyk lopedy i pow szechuej, ta k  drobnego  form atu , 
iż c a łą  tę  księgę w iedzy ludzkiej pomieszczono w 
m edalioniku m etalow ym , w ielkości p rusk ie j 10 fe- 
nigów ki, a  zatem  mniej w ięcej s reb rn e j m unety 
20-kop ie jkow ej. Szczególny ten  okaz m ożna więc 
nosić zam iast b re lo k a  przy  zeg ark u . N a czeiw onej 
ok ładeczce m a ten  lilip u t z łocony n a p is : „L exicon , 
n a jm niejsza książka  na św iecie, 1 7 5 .0 0 0  s łó w “ . —  
F ig ie l ten  je s t  jed n ak  najdok ładn ie jszą  kopią z n a ­
nej dobrze w N iem czech popularnej encyklopedyi 
D aniela  Sandersa , k tó ra  ju ż  sam a je s t  k siążką  b a r­
dzo m ałego  fo rm atu . Zm niejszenia p ierw ow zoru do­
konano przy pomocy fotografii, a dobrano tak  cie­
n iu tk i, choć dobry  pap ier, iż lilipu t, zaw ierający  
4 6 5  stron ic  dw uszpaltow ych, zam knięty  zosta ł 
m aleńkiej m etalow ej kapsli. P ism o, lubo nadzw y­
czajnie d robne, da się odczytyw ać golem  okiem , 
w m edalioniku je d n a k  pomieszczono szk ło  pow ię­
kszające tak  silne, iż czyni ono lite ry  w iększem i 
od przecię tnego  druku  gazeciarsk iego . T ym  sposo­
bem  figiel p rzes ta je  być figlem, a może być teraz  
użyteczny  w po trzeb ie . P rzy  okazyi należy przy- 
pom uieć, iż d ruk i m in iaturow e nie są nowością i 
p o jaw ia ły  się n ieraz , ja k  np. „B oska K om edya44 
D an ta  we W łoszech, a  „Z bójcy44 Schillera w N iem ­
czech. B y ły  to  jed n ak  ty lk o  osobliw ości, k tó re  
w ielu posiadało , a  n ik t nie zad aw ał sobie tru d u  
ich czy tan ia . T ym czasem  tu ta j, przy owej Ency- 
L lopedyi, w ystępu je  po raz p ierw szy praw dziw a 
użyteczność, tak ich  ksiąg  bowiem nie czy ta  się, 
lecz w po trzeb ie  zag ląda do nich ty lk o , w ięc no­
szenie przy  zegarku  sk arb n icy  w iedzy może oddać 
n ie raz  praw dziw ą usługę . T ego  now ego lilipu ta  
w y d a ła  je d n a  z tirm  w ydaw niczych berlińskich  
sp rzeda ją  go jed n ak  n ie  k sięgarn ie , lecz sk lepy  ga 
lan te ry jn e . Cena podobno dość um iarkow ana.

Jubileusz banku angielskiego. Jak  donosi organ 
g ie łdow y londyński, bank ang ielsk i obchodzi w ro­
ku  bieżącym  dw usetny  ju b ileu sz  is tn ien ia . —  Po 
uchw ale zorganizow ania banku  n a ro d o w eg o , po­
w ziętej w ro k u  1 6 9 4 ,  podpisy ry ch ło  doszły  do 
1 ,2 0 0 .0 0 0  funtów  sterlingów , o b ro ty  zaś banku  
rozpoczęły  się w końcu roku  1 6 9 5 . O becny gm ach 
b anku  przy T h read n eed les tree t p o w sta ł w r. 1 7 34 . 
N ie ma on p re ten sy i do piękności a rch itek to n i­
cznych , choćby d la te g o , iż od fron tu  nie ma ani 
jednego o k n a , a le za to  je s t  ob ronny , jak  w aro­
w n ia , t a k ,  iż d w ukro tn ie  o p a r ł sie a takom  uzbro ­
jone j tłu szczy . K a p ita ł banku  angielsk iego  docho­
dzi obecnie do 1 4 ,5 3 2 .0 0 0 , k a p ita ł zaś rezerw ow y 
do 3 ,4 1 4 .0 6 0  funtów  st. Z arząd banku  s tan o w ią : 
g u b e rn a to r, w icegubernato r i 24 d y rek to rów . Ber 
sonal sk ład a  się z 1 .160  osób. O prócz tego  w in 
s ty tucy i p racu je  1 .000  ap likan tów . R egulam in we­
w nętrzny  d la urzędników  je s t  bardzo su ro w y ; apli 
k a n t , k tó ry  trz y  razy  spóźni się do b iu r a , o trzy ­
m uje o s trz e ż e n ie , a za czw artym  razem  odpraw ę. 
Pom iędzy osobliw ościam i w album ie banku  znaj­
dują się bankno ty  p ieciofuntow e, w ydoby te  po sie- 
dm iom iesięcznem  leżeniu w u odzie w k ad łu b ie  za­
topionego s ta tk u  „E u rid iceu . O sobliw ością jes t ró ­
w nież b ankno t, k tó ry  przez 12 5  la t w ęd row ał po 
św iecie, nim  do banku  pow rócił N ajw iększe wypu 
szczune przez bank  bankno ty  b y ły  na  m ilion funt. 
flzterl. P rzygo tow ano  ty lko  cz te ry  tak ie  dokum enty , 
a  po ttm  zniszczono klisze. Puszezono rów nież w 
k u rs  dw a bankno ty  po 1 0 0 .0 0 0  funtów . N ajw yższe 
b an k n o ty , będące dziś w obiegu , są ty s iącfun tow e 
B ank  strzeżony  je s t  w nocy przez 39 gw ardzistów  
pod dow ództw em  oficera, oraz przez 40 stróżów  
G w ardziści dosta ją  od zarządu  banku  dobrą  ko la  
cy§j ty ton iu  ile zechcą i po szylingu. Oficer o trzy  
m uje w ieczerzę książęcą, cy g a ra  i w ina — a di 
scretion...

Pomysłowy lekarz. D oskonały  ż a r t , zapraw ny 
gryzącym  sa’’kazm em  , zam ieszcza na sw oich szpal 
tach  Kuryer W arszaw ski, dając opow ieści ty tu ł  
„K oniec w ieku“ .

P an  B a lta za r po ukończeniu fak u lte tu  lek a rsk ie  
go zam ieszkał w W arszaw ie.

Po  roku  p rzek o n a ł się, iż u trzym an ie  się w W ar 
szaw ie je s t w prost niem ożliwem .

W y jec h a ł tedy mi prow incyę i tu  jed n ak  prze 
k o n a ł się, i* u trzym anie  się je s t  w prost niemożl 
wem z powodu szalonej konkurencyi ze strony  fel 
czerów , ow czarzy,^znachorów  itp .

W reszcie n a tra f ił dr. B a ltaza r na sp ry tnego  ap  
tek a rza , k tó ry  mu szepnął na ucho d ob rą  radę.

D r. B a lta za r po słu ch a ł r a d y : w y jecha ł z m iaste 
czka. o siad ł w w ioseczce pod W arszaw a, w łoży ł 
na  g łow ę kapelusz Błomiany domow ego w yrobu 
p rzyw dzia ł k u rtę  g rana tuw ą z pętlicam i, w zuł bu ty  
ju ch to w e, og ło s ił się za owczarza i —  zaczął gro 
madzić p ieniądze korcam i.

W ezw ano go jed n ak  przed sądy za n ielegalne 
p ro w a d z e n i p rak ty k i lekarsk ie j. T edy  d r. B altazar

w y ją ł z zanadrza i p rzed staw ił dyplom  swój najle  
galn iejszy .

—  W ięc pan je s te ś  dopraw dy lek a rzem ?
—  T a k .
—  D laczegóż nie p rak ty k u je sz  w ięc o tw arcie, 

lecz pokutnie, p rzyb ie ra jąc  m iano ow czarza ?
D r. B a ltazar uśm iechnął się sm ętnie i o d rzek ł:
—  D laczego'-1 D latego , że m ogłoby  mi to  w p ra ­

k ty ce  m ojej... zaszkodzić.
I, zadow olny z pom ysłu , poszedł dr. B altazar do 

dom n, gdzie ju ż  czeka ły  tłu m y  kandydatów  na g łu ­
chych, chrom ych i ślepych...

Na loteryę gospodarczą, urządzoną w dniu 17 
b. m ., na  ręce  p. F ranciszk i R edyk , n a d e s ła li : p. 
F ischer 2 fan ty , p . Z egadłow icz 5 fantów , p . S zar­
aka 4 fan ty , p . H aw ełk a  6 b u te lek , p. Chachlow - 
ski 1 fan t, p. M arynow ski 10 b u te lek , p . Jolinow a
2 fan ty , p. R o the  1 fan t, p. K orczyńska 5 fantów , 
p. R udnick i 1 fan t, p . Schm idt 2 fan ty , p. B ylicka 
4 kosze, p . M olęcki 5 fantów , p. S truszk iew icz 
z T ym ow y 1 fan t, p. M irtinkow icz 6 n u t, p. H en- 
dlow a 1 m asło , pp . M ussilowie 3 fan ty , p. Jaw o r­
n icki 7 fantów , p . M ieszkow ska 5 fan tów , p. Bo- 
żew ska 1 fan t, p . B ochenek 2 fan ty , p, M aurizio
3 fan ty .

N a ręce panien  M ieszkow skich n a d e s ła li : Zw ią­
zek handlow y K ó łek  ro ln iczych 8 fantów , p. R u ­
tkow sk i 3 fan ty , p. F . K usz 50 c t., p. J . Pó ł- 
czyńskl 3 fan ty , p . R ipper 10 fantów , p. Szulz 2 
fan ty , p. N eu w efth  50 e t., p. W enzl 1 z łr ., p. 
T om aszew ski 3 fan ty , p . K łosińsk i 4 fan ty , p. 
F roncz 6 faktów , p. B ojarsk i 50 c t., p. M ikeska 

fan ty , p. D ygulska 1 z łr ., p . A. R ran d t 1 z łr . 
Zofia Z elkow a 19 fantów .

W  p i ą t e k  22 lis to p ad a : „P an  Jo w ia lsk i44, ko- 
m edya w 4 ak tach  Al. h r. F re d ry  (popularne).

W  B o b o t ę  23  listopada : „H rab in a  S a ra u, sz tu ­
ka  w 5 ak tach  Jerzego  O h n e ta , tłóm aczy ł Z. S a r­
necki (w ystęp p. Zapolskiej).

W  n i e d z i e l ę  24 lis to p a d a : „K siążę  d ’Au- 
re c u, kom edya w 3 ak tach  H en. L avedana, tłó m a­
czy ł K . E h ren b e rg  (w ystęp  A. Hoffman).

ludowe z siedmiu kandydatów przeprowadziło 
tylko 2, a klerykali wraz z chrześcijańskimi so- 
cyalistami na pięciu kandydatów zdołali tylko 
przeforsować jednego. Pomiędzy wybranymi znaj­
dują się: dr. Herold, dr. P aca k , dr. Brzorad, 
dr. Edward Gregr, dr. Kramarz, dr. Czernehor- 
sky, dr. Slama. dr. Yaszaty i t. d.

Telegramy „Nowej Reformy11.
„N. Reformy1').
Wiener Ztg  ogłasza,

Repertoar teatru krakowskiego

W la t a S c l  naukowe, literackie i artystyczne.
—  .,Biblioteka Przemysłowa11. W W arszaw ie 

w ychodzi w ysoce pożyteczna „B ib lio teka  P rzem y­
s ło w a 44, m ająca za zadanie wypełnić, b rak  podrę- 

zników fachow ych z term inolog ią  polską. S k łada  
się ona do tychczas z pięciu k s ią ż e k : „P odręczn ika  
d la  palaczy  k o tło w y ch 14 P. B raussera  i A. Spenn- 
ra th a  w p rzek ładzie  d ra  F . Ł aszczyńsk iego . „M e­
chaniki dośw iadczalnej14 R o b erta  B alia  w p rz e k ła ­
dzie St. K ram sztyka , „Z arysu  przędzen ia w ełny 
czesankow ej14 przez S t. Jakubow icza , „P rzew o d n i­
k a  d la  m aszynistów 44 E. Scholla w p rzek ład z ie  A. 
Podw orskiego i „S łow nika  polsko-rosyjsko n iem ie­
ckiego te: miuów g a rb a rsk ic h 44, u łożonego przez F . 
Przyszychow skiego .

O becnie p rzy b y ło  szóste dzieło , m ianow icie „P o d ­
ręczn ik  m echan ik i44, u łożony  d la  średnich  szkół 
technicznych i sam ouków  przez M, L auenste ina , 
inżyn iera  i profesora szkoły  budow lanej w K a rls ­
ru h e , a  spolszczony przez inżyn iera  Józefa H otm a- 
na . P odręczn ik  ten  sk ładają  n astępu jące  części: za­
sadnicze pojęcie m echaniki, ja k o  nauk i o ruchu  i 
p rzyczynach jeg o , zw anych siłam i; nau k a  o rów no­
w adze s ił, działając} eh na c ia ła  s ta łe , czyli s ta ­
ty k a  c ia ł s t a ły c h ; n au k a  o ruchu  c ia ł s ta ły c h  z 
uw zględnieniem  jeg o  przyczyn , czyli dynam ika c ia ł 
s t a ły c h ; nauka o rów now adze cieczy czyli hydro- 
s t a ty k a ; nauka o ruchu  cieczy czyli hydrodynam i­
k a  ; nau k a  o rów now adze c ia ł lo tnych  czyli aero  
s ta ty k a , w reszcie nau k a  o ruchu  c ia ł lo tnych  czyli 
aerodynam ika. W y k ład , w ym agający  oczyw iście od 
ucznia znajom ości a lg e b ry  i geom etry i, odznacza 
się ja s n o śc ią ; zrozum ienie rzeczy u ła tw ia ją  nadto 
liczne figu ry  i tab lice .

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod ług  obserw ato ryum  k rak .) . 

K raków , 21 listopada.

w czoraj 
g . 10 w.

dziś 
g . 6 rano

dziś 
g . 2 pop.

C iśnienie pow ietrza  
(zred . do 0) 7 5 3  1 mm 753*0 mm 753*9 mm

T em p era tu ra  
w stopniach  Celsiusza +  o°,8 — o ° , i 4 -1 ° ,2

K ieru n ek  i moc w ia tru  
(0 = -  cisza, 10  burza) N I N N El NNE 1

W ilgotność w zględna 
(w odsetkach) 8 9 % 76 % 7 8 %

Stan n ieba  
0 pog ., 10 zup. pochm . 10 10 9

O s t a t a i e  v i a a u i D U i

(Telegramy własne
Wiedeń, 21 listopada, 

że cesarz nadał adjuuktowi dyrekcyi urzędów 
pomocniczych w lwowskim sądzie krajowym, 
Rudolfowi Ni ż a l o w s k i e m u ,  z powodu prze­
niesienia go w stały stan spoczynku, tytuł i 
charakter dyrektora urzędów pomocniczych.

Piezydent ministów zamianował koucepistę 
ministeryalnego, Tadeusza br. L o b i a ,  wiccse- 
kretarzem ministeryalnym w ministerswie spraw 
wewnętrznych.

Paryż, 21 listopada. Wczoraj przybył kuryer 
z Madagaskaru, który przywiózł dosłowną o 
snowę traktatu, zawartego w Tananarywie. Mi­
nisterstwo miało się dzisiaj zająć kwestyą ma- 
dagaskarską, która niebawem stanie się przed­
miotem dyskusyi w parlamencie.

Grupy parlamentarne zastanawiały się wczo­
raj nad stanowiskiem, jak ie  zająć mają wobec 
interpelacyi dep. C u i i e o  d’0  r i a n o  w spra­
wie rewizyi konstytucyi. Grupa rządowych re­
publikanów postanowiła podobno usunąć ze 
swego grona wszystkie osobistości skompromi­
towane skutkiem najświeższych wypadków. — 
Tern też tłumaczą dymisyę prezesa grupy p. 
D e l u n s - M o n t a u d ,  na miejsce którego wy­
brany został były minister spraw zagranicznych 
D e v e 11 c. Byli ministrowie L  e b o n i B a r- 
t h o u wybranijzostali na wiceprezydentów grupy.

Konstantynopol, 21 listopada. Podług wiaro- 
godnych, jednakże nie stwierdzonych jeszcze 
urzędownie wiadomości, przyszło podobno w 
C z i m i s z g e z e k , E g i n , ITi v r i k , U r f a i 
licznych małych mii jseowcściaeh do nowych 
gwałtów. Zachodzi także obatta, że w A d a u a ,
3 a f r a , O r d u , S e g h e r d , T o k a d ,  H a m ­

s u n ,  T e r d j a n i C z a r s a n d a k wybuchną 
rozruchy z powodu wielkiego rozdrażnienia tam­
tejszej ludności. Stwierdzenie tych wiadomości 
jest niemożelme, gdyż poczta i telegraf nie 
przyjmują wiadomości prywatnych. Ambasad 
armeńskich w sandzaku I s m i d  strzeże wojsko.

Sofia, 21 listopada. Dziennik iścoyrcsso. organ 
russofilów, podnosi, że zachodzi konieczność dla 
3 u l g  a r y  i ,  aby była w pogotowiu do upom­
nienia się chociaż bez pomocy R o s y i na wy 
padek poważnych zajść w K o n s t a n t y n o p o 
1 u o te c z ę ś c i  T u r c y  i, które do niej należą 
podług traktatu w S a n  S t e f a n  o.

Petersburg, 21 listopada. Komisya, ustano­
wiona dla rewizyi ustaw o giełdach, na posie­
dzenia dzisiejszem orzekła, że maklerów mają 
mianować komitety giełdowe. Komisya oświad 
czyła się za dopuszczaniem na giełdy mai lerów 
nieprzysiężnych, leez pod kontrolą komitetu gieł 
dowego.

Petersburg, 21 listopada. Wczoraj zaczęły się 
OD rapy nad sprawą reorganizacyi adwokatury 
wedle projektu K r a s o w s k i e g o .

Petersburg, 21 listopada. Gubernator wileński 
G r e v e n i t z został mianowany dyrektorem de­
partamentu spraw ogólnych.

Petersburg, 21 listopada. Urzędownie oglo 
szono, iż w Petersburgu od dnia JO paździer­
nika zaczęły pojawiać się w różnych dzielni 
eacli miasta wypadki, podobne do cholery. — 
Ogólna ich liczba od 10 do 25 października wy­
niosła 27, z których 12 zakończyło się śmier 
cią.

Petersburg, 21-go listopada. W edług danych 
zamieszczonych w Prawił. WiestniJcu, w Peters 
hurgu od dnia 25 października do dnia 3 listo 
pada (st. st.) było 38 wypadków podobnych do 
cholery, a z nich 19 zakończyło się śmiercią.

Petersburg, 21 listopada. Od stycznia ma być 
wprowadzony w guberniach Królestwa Polskiego 
nowy zarząd dóbr państwa.

Petersburg, 21 listopada. Według słów Graż- 
duninu na starania, podjęte przez niektóre mia­
sta o otworzenie wyższych kursów żeńskich, na­
stąpiła odmowna odpowiedź.

Petersburg, 21 listopada. W przyszłym tygo­
dniu odbędzie się w „Snlanym Gorodku44 odczyt 
o Sienkiewiczu, jako o psychologu doby współ­
czesnej.

(Telegramy Biura Kurespondencyjnegc).
Wiedeń, 21 listopada. Ambasador angielski, 

jadący z Londynu do Konstantynopola. (.' u r- 
r i e ,  odbył tutaj dzisiaj naradę z ministrem 
spraw zagranicznych G o J u c h o w s k i m  i od­
jeżdża dzisiaj o godzinie' 11 wieczór do Kon­
stantynopola.

W iedeń , 21 listopada. Na posiedzeniu rady 
generalnej B a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  
zaznaczył sekretarz generalny, że sytuacya ban­
ku przedstawia się obecnie trochę pomyślniej. 
W najbliższym czasie nastąpi znaczna zniżka 
dość wysokiego obiegu banknotów, podlcgają-

Wczoraj odbyły się w C z e c h a c h  wybory 
do sejmu z kuryi włościańskiej. Na 79 manda­
tów otrzymali Młodoczesi 4(5, liberali niemieccy 
27, niemieckie stronnictwa ludowe 2, czeskie - cych podatkowi.
stronnictwo włościańskie 2, a Staroczesi i kle-1 Ellischau, 21 listopada. Stan zdrowia hrabiegt 
rykali po jednym  mandacie. Ponieważ Starocze- j T a a f f e g o  budzi p o w a ż n e  o b a w y .  Osia 
si nie stanęli do walki, zwycięstwo Młodocze- i hienie akcyi serca wzmaga się. 
chów nic ulegało wątpliwości. Radykalne źy- j Ellischau, 21 listopada. Stan zdrowia hr 
wioły nie były dla nich groźne. Zacięta walka T a a f f e g o  polepszył się nieco, 
pomiędzy stronnictwami niemieckicmi skończyła' Budapeszt, 21 listopada. Na dzisiejszem po 
się zwycięstwem liberałów. siedzeniu Izby poselskiej sejmu węgierskiego

W 30 okręgach niemieckich utrzymało się 26 B a n f f y  oświadczył w odpowiedzi na i l i t e r  
kandydatów komitetu, a w dwudziestym sió- p e l a c y ę  p. H e l f y ’c g o  w sprawie zaburzeń 
dmym okręgu uzyskał większość liberał, kan<i\ na Wschodzie, że wypadki w Azy i Mniejszej 
dujący na własną rękę. Niemieckie stronnictwo wywołały potrzebę akcyi mocarstw, które też

zwróciły uwagę rządu tureckiego na niebezpie­
czeństwa, mogące wyniknąć z tych zaburzeń, 
ctóre wymagają zarządzenia odpowiednich środ- 
tów celem wzięcia w obronę ludności chrześci­

jańskiej. Pomyślny wyniK tej aKcyi dowodzi, że 
rząd turecki chce przywrócić spokój.

Między przedstawicielami mocarstw na wscho­
dzie panuje całkowite porozumienie co do utrzy­
mania s atus qho, do czego odnosi także wysła­
nie okrętów wojennych. Także ukazaniu się 
tioty austryackiej na wodach lewantyjskich przy­
czynia się do uspokojenia umysłów Akcya Au- 
stro-Węgier, do której przyłączyły się wszystkie 
mocarstwa bez w y ją tk u , odniesie pożądany 
skutek

P uk. H c 11 f y  żąda ośw iadczenia szczegółow e­
go, nie przyjmując odpowiedzi prezydenta m ini­
strów do wiadomości.

Izba przyjmuje jednakże odpowiedź tę do wia­
domości znaczną większością głosów.

Pola, 21 listopada. Austryacka eskadra, sk ła­
dająca się z okrętów „Tegethof44, „Elisabeth44 i 

Blitz41, odpłynęła wczoraj w południe o godzi­
nie 12U pod dowództwem kontradm irała S c e ­
ni a n n a.

Madryt, 21 listopada. Margrabia C a b r i n a 
n a oskarżył na drodze prasowej kilku radców 
municypalnych o przekupstwo. Rozpoczęto sądo­
we śledztwo.

Londyn, 21 listopada. D .ily  Neim  donoszą, 
że ambasador C u r r i e  przywieźć ma sułtanowi 
odręczne p:smo królowej angielskiej.

Londyn, 21 listopada. Biuro Reutera dowia­
duje się ze strony miarodajnej, że wiadomość 
Daily jakoby rząd chciał zaniechać wy­
prawy przeciw A s z a n t o m ,  jest całkiem bez­
podstawna. C h a m b e r l a i n  nie otrzymał ża­
dnego oświadczenia od króla kraju K u m a s i. 
W yprawa przeciw A s z a n t o m  przygotowuje 
się z największym pośpiechem.

Z L a g o s  donoszą do B iura Reutera o wiel­
kich zaburzeniach w głębi kraju. Rezydent an­
gielski w I b a d a n , kapitan B o w e r, napadł 
na króla kraju O j o, naczelnika szczepu J o r u -  
b a, zabił go i spalił jego rezydencyę.

Petersburg, 21 listopada. Chrzest nowonaro­
dzonej wielkiej księżniczki Olgi odbyć się ma 
24 lub 26 b. m. w C a r s k o j  e Se l o .

Petersburg, 21 listopada. Rosyjska ageneya 
telegraficzna donosi: W sferach miarodainych 
zapewniają, że rezerwa rosyjskiego gabinetu co 
do jednego szczegółu austro-węgierskiej inieya- 
tywy nie wywiera pod żadnym wzgledem wpły­
wu na zupełną zgodność, jak a  pomiędzy wszyst- 
kiemi wielkiemi mocarstwami trwale istnieje.

Ty flis, 21 listopada. Dzienniki tutejsze ogła­
szają odpowiedź telegraficzną ambasadora rosyj­
skiego wystosowaną ‘ do katolikosa armeńskiego, 
która opiewa: A r m e ń c z y c y  w K o n s t a n ­
t y n o p o l u  są dostatecznie uspokojeni, nie gro­
zi im żadne niebezpieczeństwo. Na prowincyi je­
dnakże przyszło do pożałowania godnych zajść, 
po większej części wywołanych przez Armeń­
czyków, podburzanych przez komitet rewolucyj­
ny. Następstwem tego jest okropna zemsta ze 
strony Turków, względnie okropne gw ałty wy­
warte na chrześcijanach. Sułtan potwierdził pro­
jekt reform, przedłożony przez trzy mocaistwa 
przygotowuje się obeenie zaprowadzenie reform. 
Dlatego jest koniecznem, aby przywódcy ludu 
wstrzymywali tenże od wykraczań rewolucyj­
nych. napominając go, aby nie oddawał się na­
dziejom wnnęszania się zagranicy do sprawy 
armeńskiej, ahy położył raz już koniec rozru­
chom, przyczyniając się do przywrócenia spoko­
ju powszechnego, do polepszenia położenia, oraz 
do zaprowadzenia nowego porządku.

Rzym, 21 listopada. Eskadra w ł o s k a  przy­
była wczoraj do S ni y r n y. •

Konstantynopol, 21 listopada. Ogłoszona tuta) 
depesza urzędowa S z a k i r a paszy opiewa , że 
skarga K a t h o l i k o s a  A l h a m a r a  tycząca 
się rabunków w wilajetach W a n  i B i t l i s ,  
z wyjątkiem dokonanych przez trybusa H a i- 
d a r a n l u  rabunków, za które naczelnik szcze­
pu H u s s e i n  pasza ukaranym zostanie przez 
sąd wojenny, jest nieusprawiedliwiona. Zresztą 
stwierdzono, że w okręgach kaw alery i, które 
zwiedzono dotąd celem kon tro li, panuje spokój 

porządek.
Konstantynopol, 21 listopada, Szakir pasza 

odbył przegląd jedenastu pułków kawaleryi 
Ku-dńw w sandżaku B a j a z i d  i zdołał zapro 
wadzić w nich porządek. Dalej pojednał pasza 
obydwa szczepy S i k i a n d i  i H a s s a n a n l i  
prowadzące ze sobą w ojnę, oraz obydwóch na­
czelników H a s s a n a  i E m i n a  paszę.

M u s t a f a  pasza prowadził rokowania z po 
wstańcami w Z e i t u n , celem wypuszczenia na 
wolność wziętych w niewolę żołnierz} ture­
ckich; jest nadzieja, że rokowania zakończą się 
pomyślnie.

Konstant nopol 21 listopada. Podczas osta 
tnicli gwałtów spalili K u r d o w i e  17 armeń 
skich wsi, położonych w północnej części wila- 
jetu E r z e  r u m.  Prawie wszystkie miejscowości 
na południu okręgu T e r d j  a n, oraz wiele miej 
scowości w okręgu P a s s i m  zniszczyli Kurdo­
wie do szczętu. W E r z e r u m  panuje wielki 
brak żywności i odzieży; pomoc obcych konsu 
lów nie wystarcza.

Podług wiadomości z S i w a s przybrały gwał 
ty daleko większe rozmiary, niż o tern donosiły 
pierwsze sprawozdania.

Konstantynopol, 2 1 listopada. Patryarchat ar 
meński wystosował pismo do ambasadorów 
które, nadmieniając o dawniejszych, teraźniej 
szych i przyszłych gwałtach w różnych miej 
scowościach, oraz o teraźniejszem i przyszłem 
smutncni położeniu, prosi usilnie o pomoc dla 
narodu armeńskiego, któremu grozi wytępienie 
zarazem o przeprowadzenie surowego śledztwa 
względem sprawców krwawych gwałtów.

Konstantynopol, 21 listopada. Na konferency 
dnia 18 b. m, naradzało się 5 ciu ambasadorów

zastępca spraw angielskich nad uzupełniają- 
cemi środkami ostrożności, które polecać mają 
Porcie dla przywrócenia porządku w Azyi 
Mniejszej.

Konstantynopol, 21-go listopada. Rozpoczęto 
akcyę celem uspokojenia szczepów Kurdów. — 
Wogóle akcya rządu w prowincyach napotyka 
na przeszkody.

Konstantynopol, 21-go listopada. Giełda tndła. 
Dla walorów miejscowych nie ma kursu. „Bank 
Ottomański41 otrzymał dotąd 6 milionów złota.

Nowy Jork, 21 listopada. Podczas onegdaj- 
szego obiadu nowojorskiej Izby handlowej po­
wtórzył sekretarz skarbu C a r 1 i 81 e dawniejsze 
swoje oświadczenie, tyczące się konieczności 
wycofania z kursu not, t. zw. Leyal-lender, za­
znaczając przy tem, że urząd skarbowy nie za­
mierza naruszyć rezerwy. Carlisle polecił dalsze 
prowadzenie wojuy przeciw stronnictwu wolno­
ści bicia monet srebrnych. Stany unii nie po­
winny zadowolnić się walutą mniejszej wartości 
od waluty Anglii. Carlisle radził w końcu, aby 
przez konweneye narodowe wyświetlić politykę 
owycli stronnictw w sprawach finansowych.

Waszyngton, 21 listopada. Okręt wojenny 
„Minneapolis44 otrzymał rozkaz, złączyć sie na­
tychmiast z eskadrą europejską na morzu Śród- 
ziemnem.

Kursa t ilp ,  na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 2 i listopada 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn . . . . . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankńwki za sztukę . . . .

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
-zystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprzyw.

Galie, flanku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z a n i a  p r O W iz y ’

Kora w wal
ansir.

7-łr. ot.

99 20
99 20

120 40
( 100 —

119 70
I 97 95
11012 —

367 —
121 -—

il 59 02 V,
, H 80
i 9

60
44 40

il 5 70Dukaty austryackie . . . .
Wiedeń, 21 listopada. Ruble 130'— Cena naf­

ty 16-60. Spirytus gotowy 14'70. Żyto na 
wiosnę 6-74. Pszenica na wiosnę 7-34. Owies 
na wiosnę 6'59.

Wiedeń, 21 listopada. 4% oblig. poi. krajów. 
1891 97-75; 4% oblig. poi. krajów, z 1893 

97-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 96-75; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 1/ l i s t y  
]anku kraj. 100-50; 5% obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk, 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Lndwika 218-— ; Akcye kolei 
wowsko-czern. 289-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 

146-— ; losy z 1860 na 500 złr. 149 50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157-75; losy i r ,  1864 
za 100 złr. 197-— ; akcye zakładu kred. dla 
landln i przemysłu 367-— ; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 428-— ; Landerhank ns 200 
złr. 234-50; akcye austro-węg. banka na 600 
złr. 1012.*

Berlin, d. 21 listopada. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 228-70 mrk. Austrya­
cka złota renta 102-40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 99.2-5 mi-k. Węgierska złota renta 101 90 
mrk. Węgierska renta koronowa 98-10 nrk. 
Austryackie banknoty 169 25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - ezerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
220-45 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — -— mrk. 4% listy lik w. Królestwa Pol­
skiego — -— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
I c h a ł  K e n o p i A i k i .  

Wydawca:
Dr. L n ł r w  Borońskł.

Rubryka „Nadesłane14 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też iadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Środkiem ludowym. Wódka francuska Molla
zapew nia chorym  przy bólach reum atycznych i po­
dagrze, przy ranach  i w rzodach pew ną tan ią  pomoc 
Cena flaszki w raz z opisem użycia 90  ct.

Codziennie rozsy ła  za pobraniem  pocztowem A. 
M o ll, ap tekarz i c. k. nadw orny dostaw ca. W ie­
deń, T uchlauben  N r 9. U prasza się w sk ładach  
m ateryałów , w aptekach i handlach  na prow incyi 
żądać wyraźnie wyrobów Molla ze znakiem o- 
chronnym i podpisem. G łów ne sk łady  w K rako­
wie znajdują S'ę n firm podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej stronicy dzisiejszego num eru.

Przeciw Katarowi
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce > 
inuycb cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy

I T O N B 2 2 ,

woda _ 
EOZAWA ALKAUOZI

sama, albo z mlekiem zmieszana, z bardzo do­
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy 
^piesza wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. (11)

Przy grach I zakłatach, przr składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.

TUTKI (Gilzy) z bibułki „Terge bisim-Ue**uziiauej przez pierwsze powagi lek a rsk ie  za jedy n ie najlepszą, gdyż eo do h ygieu y  żadna
dotyebezas b ibu łk a  nie jest je j w stanie darów nsó

polecai Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki w Krakowie.
O o a j r  k o a l — r s n  n y j n s .  — O s y s t o i d  w y r o b u .  — D o  u a b y o l a  w  t r a f l k a o b .  1 b a n d l a o l i  k o n a i m y e k  t a k  w  B ^ w Jk o  sv l o  J a l i  1 n a  p r o w r l u o j - l .



4 Nr. 269. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 22 Listopada 1895.
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Z a  s p o k ó j d u sz y  ś. p.

E m i l k i
hrabianki Mieroszowskiej
z m a r łe j w  13 w io śn ie  życ ia  w  R u - 
d o ło w ic a c h  d n ia  16 l i s to p a d a  b. r., 

o d b ę d z ie  się  
dnia 23 listopada b. r. to jest 
w sobotę o godzinie 9 rano 
w kościele 00 . Kapucynów

Nabożeństwo żałobne
n a  k tó r e  s t r o s k a n a  R o d z in a  p o ­

b o ż n ą  P u b lic z n o ś ć  z a p r a s z a .

Testament,
zd ro w ych

i

chorych .
Napisał

X. S. Kneipp,
Mag. prob. 

w W orishofen. 
DziWo konieczne 
dla każdego h i- 

dropaty,
9° stro n  342 , t 30 
F o to ty p ij p rze d ­

s taw ia jący ch  
w szy stk ie  zab ieg i. 
Egz. b ro s z u r , z ł r .  
1-56 . M rk . 2 -8 0 .  
Egz. o p ra w . z łr .
I 9 0 .  M rk . 3  4 0 .

1. M o je  leczen ie  w  odą, Y ir kiC id d a
i\r. l.ao, M rk. 2.90. R W t l r r A

2 .  T a k  ż y ć  p o t r z e b a ,  n  \
z łr. M rk. /  3 ,  M o j '*

Każdy bfilmpsita winien mieć / 
najnowsze działo X. Kneippa:! IBSTamBIlT 

li. M ó j  T e s t a m e n t ,  V j Z|r. 
w którym 30 fototypij przed- 
stawia wszystkie zabiegi, i opia 
leczenia chorób w sposób ła ­

twiejszy. Rezultaty zadziwiające.
B ro sz u rę  o x . K n eip jio  j. Kjjse|j Kematen

po j,<ibku uratis w księgarni: <iiavki:s..

Do nabycia 2518 3

w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
O sob a m ło d a

inteligentna, znająca się na kr.-iwieozyźnie , bie 
liźnie, niogąta w jręe/ać panią w gospodarstwie 
poszukuje pnuady. — Łaskawe zgłuszenia pod 
K .  Z .  poste restante B och n ia . 2111 :

Magister farmacyi
starszy, katolik | r  ijmie ziraz zarząd wspóf- 
praeownietwo In U zastępstwo zawodowe , z gwa 
raneyą odpowiednia j»zv znusnyeii w aruE aili 

Adres: H a g i s t e r ,  K r u k ó w ,  Z w i e -  
r z y n i e c k a ,  3 3 .  2612 1 4

Praktykant
zamiejscowy.
g im n a z ja ln aO v u

z ukmii-zona II klas, 
lub realną, znajdzie 

umiesz •zenie -201 o 1 o
w handlu Edwarda Fuchsa, Kraków.

Subjekt handlowy
obeznany z  r o b o t  a i n i  p i w n i -  
c z n e m i ,  znajdzie umieszczenie 
w pierwszorzędnym handlu win 

w Krakowie. 2616 1 3 
Zgłoszenia: „ K .  M .  2 6 1 7 “  

pizyjniuje Admin. . Reformy"

P o t r z e b a  dziennie 
60 litrów mleka zbieranego, 

10 litrów śm ietanki.
D o s ta w a  m o ż e  być z a ra z  ro z p o c z ę ta .

Z g ło s z e n ia  p o d  B .  J .  3 0 3 0  p rz y j­
m u je  A d m in . „N . R e fo rm y " . 2620 1

„Śmierć szczurom"
( F e l l Ł B  I m m l B c h ,  D e l l t z ^ c h ,  

S a h s o u i a )  2609 6 10 
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 32 ot. i Ot ot. w Krakowie: w 
aptece pod „Złutą głową“, Rynek główny, 13; 
w aptece pod „Białym orłem‘% Rynek gł., linia 
A —B ; w aptece pod „Murzynem11, ul. Krakow­
ska ; w Jarosławiu w aptece J. Augerm»nna; 
oraz w aptekach : w Ciężkowicach Makowie, Mi­

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie.

U
0
43

£
0
(3
M

9D

Skład futer.

K. MOOR
Kraków, ul. Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

Skład Futer
krajow ych, rosyjskich  

I am erykańskich
g o to w y c h  i na  s z tu k i .

Urządziwszy obok mego składu futer 
P ra c o w n ię  takow ych , jestem 
w stanie przyjmować wszelkie w za­
kres ten wchodzące obstalanki i repe- 
racye, które wykonu ę punktualnie po 
cenach najtańszych. 2 4U  U  0

Skład futer.

Kantony sta
Niemiec, czeski korespondent, stenograf, znający 
trochę także język polski, mogący złożyć kaucyę, 
poszufeuje posady. — Zgłoszenia pod „C o inp -  
toirist*- poste rest. B e rn o . 2o0l 2 2

Ziółka piersiowe
l > r a  W .  S c e b u r g e r a

na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegnuenie
ma jedynie prawdziwr ap tek a  i g łówny  
ok ład  m ate rya łów  apt. p o d  „ z ło ­
tym  Słoniem ** E . H e l le r a  w  K r a ­
kow ie , i*l. G ro d z k a . Cena paczki 20 et. 
(10 paczek posyła się opłatnie). 2457 9 ó

p a a n w »
T e n  z n a k  o c h ro n n y  z n a jd u je  s ię  n a  k a ż d e j p a c z c e  H e r b a t y ,  

cej z m o je g o  m a g a z y n u . O d  35  la t z a p ro w a d z o n a  u z y sk a ła  m o ja  
z a w sz e  w ię k sz e  u z n a n ie  i r o z p o w s z e c h n ie n ie  J e s t  z a w sz e  św ie ż ą , d o b rą  i ta n ią .

Herbata gospodarska złr . 1.60. —  Herbaty czarne z łr  2 , 2 .40, 
2 .80 . 3 .20 . —  W yborna fam ilijna z łr  3 .40 , 4  i w yżej z a  p ó ł  k ilo  n e t to  
h e rb a ty  —  Okruchy herbat złr . 1 4 0 ,  1.60 i 2. 2194 9 0

P ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  h a n d la c h  w  G alicy i n a b y ć  m o ż n a  
te  H e rb a ty  p o  c e n a c h  o ry g in a ln y c h , 'u b  te ż  z a m ó w ić  w

Magazynie Herbat Juliusza Grossego
w Krakowie, Rynek gł., Pałac Spiski. 

W e Lwowie sk ła d  w  h a n d lu  W ładysław a Bażanta, u l H a lic k a

p o c h o d z ą -
Herbata

Największa w ypożyczalnia  
nut m uzycznych.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

p o le c a  is tn ie ją c ą  o d  2,5 la t  z a w sz e  
w  n a jn o w s z e  u tw o ry  z a o p a t r z o n ą

Największą

M o l l a  P rcszK i S eid lick ie .
Prawdziwe tylko

Cen*

wtedy, jeżeli na etykiecie każ 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i tirma A . M u li. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzowiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegraieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " W  
zap ieczętow sn eąo  o ryg in a ln ego  p u d e łk a  1 z łr . w . a .

O S T R Z E Ż E N I E .

Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M O L L  
i zamknięta piombą ołowianą „A. M O L L “.

4Vódka fra n c u sk a  1 só l M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U p r a s z a  s ię  P. T . P u b l ic z n o ś ć  w y r a ź n i e  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  l i  t y l k o  te  

p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o im  z n a k i e m  o c h r o n n y m  i  p o d p i s e m .  
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie­

wski, handel Stanisława Szarskiego i Syna. 511 40 5'<

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie

'pigułek przeczyszczających

D- CAUVIN’A
Środek  p o p u la rn y  od  dłuższego  czasu , e k o n o ­

m iczn y , ła tw y  d o  użycia . C zyszcząc k rew , d a je  się 
zastu so w ai p ra w ic  w c w szy s tk ich  c lio io b a c h  c łn o -  

I n iczn y o h  ja k o to  : liszaje , reu m a ty zm y , p rze s ta rza łe  | 
k a ta ry , d reszcze, z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u  k o b ie t, 
g r u c z o ł j , o s łab ian ie  n e rw ó w , b ra k  ap e ty tu , w 
w sze lk ich  z ap a len iach , m d ło śc ia c h , an e m ii, złem 

l tra w ie n iu  i p o w o ln em  iu n k e y o n o w a n iu  żo łądka . ‘

P I G U Ł K I  C A U  V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-Denis, 147

na fortep ian , inne instrnm en- 
ta i do śpiewu

W arunki abonam entu  rozsyła na żą­
danie gratis i franco. 2568 2 5
Również powyższa księgarnia przyjmuje

Prenumeratę
na w szystkie czasopisma krajo­
we i zagraniczne. K a ta lo g  c z a so p ism  
ro z s y ła  się  n a  ż ą d a n ie  g ra l is  i f ra n c o

N a  Gwiazdkę
p o le c a  w ie lk i w y b ó r  książek  ozdo­
bnie oprawnych, w ję z y k a c h :  po i 

sk im , n ie m ie c k im  i f ra n c u sk im .

Renomowana
<1 rogu ery a
w w ię k s z e m  m ie śc ie  G a lic y i, j e s t  do 
sprzedania p o d  b a r d z o  p rz y s tę p n e -  

m i i k o rz y s tn e m i w a ru n k a m i. 
B liż szy ch  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  kance- 

larya adw. Dra Teofila Kormo- 
sza w Przem yślu. D o n ie g o  z e ­
c h c ą  s ię  in te r e s o w a n i  w  ty m  w z g lę ­
d z ie  z g ło s ić  2598 2 3

u l  73 0

Koniki na biegunach
d . l a ,  d z i e c i

wyrabia  i ma na składzie w wielkim 
wyborze gotowe, wykonane bardzo m o ­
cno i gustownie, po cenie od złr. 2 .80  
do 15 złr. i wyżej, oraz przyjmuje 

takowe do odnaw iania  2594 2 3

Stanisław Piotrowicz
Kraków, ul. Floryańska, 10.

Zamówieniu zamiejscowe uskutecznia natychmiast.

„Warszawska Pracownia Gorsetów a la Sirene“
przeniesiona z ulicy (irodzkiej, L 10, I piętro, na

ulicę Szewską, L. Ol, X piętro.
Poleca wielki wybór najm odn ie jszych  , b a rd zo  w yk w in t­

nych gorsetów , wykonanych według tegorocznych nowych modeli pary­
skich i brukselskich, po  cenach  znaczn ie  zniżonych.

W arszawska Pracownia Gorsetów „a  la Siiene"
w Krakowie, ulica Szewska, L. 21, I piętro.

Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać mia-ę braną na sukni: 1) objętość gor- 
2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia du pasa 2527 b 20

W Kowc. Lakł. fabr. wód mineralnych sztucz.
firmy

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W  K R A K O W IE  - 

wyrabiana pod kontrolą, Komlsyi przemysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

i-

SZTUCZNA w n h

o

(tań8M
najczystsza szczawa 

J a k o  n a p ó j c o d z ie n n y , - 9 *
Broszurki 1 oennlkl przesyła się franco.

"C -X
O C ‘ N 

7i * § *
R S ć * ;= > -CC ® £ t"3
5  ® tC -rl  o  ^
u* X > ®CQ Ą  W

K in ie js z c m  m a m  zasz^jzyt d o n ie ś ć  S z a n o w n e j 1 \  T . D u h lie z n o ś c i, iż ju ż  
o tw o rz y łe m  m ój n o w y  z a k ła d  g a s t ro n o m ic z n y  n a p rz e c iw  te a t ru  p o d  firm ą  :

Cafe-Restaurant du Theatre“
w k ló ry m  u rz ą d z i łe m  n a  p ie rw s z e n i p ię t r z e  bardzo wspaniałe salony na 
restanr&cyę, o r a z  gabinety oddzielne d la  k ó łek  z a m k n ię ty c h , a  n a  d o le  
kawiarnię z bilardam i, pokojami do gier, ja k  ró w n ie ż  czyteln ię, 
z a o p a t r z o n ą  w wi e l k ą  ilo ść  d z ie n n ik ó w . Z p o w a ż a n ie m
25 41 ‘2| i' Ferd.ynaud Turliński

. Restaurator vis £-vis teatru.

Parowa d esty larnl  a

WÓDEK POLSKICH

S t l c n b i .
w Krakowie, ulica Grodzka, [ .  4 0 ,

poleca swe wyroby pp. kupcom i p ry ­
watnym  osobom. 650 103 150

przy ulicy Lubom irskiego, L. 11, 
nowy, II-p łętrow y, o 6 oknach, 
cynkiem kryty, wolny od podatku , do 
brze się re n tu ją c y , blisko plant p o ­
łażony, jes t  do sprzedania za do­

p łatą 7 0 0 0  złr. 2579 5 5

J N a J w jż e m o  o d z n a c z e n i a  n ih  p  i e r  w » « y  <■ I i w y m a w n c l i  A w i n l o w y r l i  
o d  r o l r a  1 8 6 7  p o c z ^ w N g j r .

s £■a o© m
H W m

Jp s

a
Należy zawsz> żądać wyraźnie: ^

Ł i e b l g
C om p an y

EKSTRAKT MIĘSNY
Wyciąg ten jest wtedy tylko prawdziwy,

L ie b ig a  E k s tra k t uiięsnj 
służy d j  natychm.astoweg > 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawien a 
smaku wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza 'arLzem w gospo­

darstwie domowem przy 
la le iy tóm  użyciu, nietylko 
nadzw yczajną wygodę 
lecz także w ie lk ie  zao-’ 
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym <9 

wątłych i chorych osób
jeżeli obok 

wyrażony podpis:

na etykiecie każdego słoika w itleb iesk ie j barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austry i-Węgier ■ 
K arol B erek , e.k.austr.nadworny dostawca w Wiedniu,

1 . ,  " W o l l z e i l e  9 .
nabycia we wszystkich większycn handlach towarów korzenych, łakoci i towaro-s 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekLch.

I N a jw y in ie  e d n a r i u l a  . . p le rw a a y e li u j . t a « a r l i  iw la i . .w , r h  
o d  n fe n  1H 1 p a r i ą w i i j .

Dc

C. k. austriackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z  R 0 Z S Ł A D C  J Ą Z I i Y

ważnego od dnia 1-go maja 1895 roku (według czasu &rodkowo-europejskiego).
Przyjazd do Krakow a (względnie Podgórza):

połączenia w Przemy­
li;

Dwa pokoje
n a  I p ię t r z e  w  (ło m u  p o d  L 13 p rzy  
u licy  św . J a n a . do wynajęcia od 

1 grudnia 1895 roku.
W ia d o m o ś ć  n a  m ie jscu . 2584 2 0

Odjazd z Krakow a (względnie z Podgórza):
5 10 mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszowa \  do O św ię c im ia , ma tam połączenie do 
5-16 „ ,  „ „ „ przystanku /  Wiednia i Wrocławia.

d o  P o d w o ł o o a y s k ,  ma połączenie w Podg.

6-31 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
6 38 , „ „ 3 z Podgórza P ł

8 00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
81 3  „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
819  „ „ n n przystanku.

8 S7 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8 49 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8 45 rano pociąg mięszany z Kiakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ „ z Zwierzyńca
9 05 przed poł. poc. osol. z Podgórza Pł.
9-11 „ „ „ „ przystanku

10'3O przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10 42 „ Podgórza Pł.

P ł od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu ao Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i 
M s z a n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podg. P ł. od 
Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

I d o  H n & i a t j n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 

( i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia,
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

I d o  P e d w o l o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszów do 

i Jasła i N. Zagórz ą, w Jarosławiu do Sokala,
J w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Sianislaw.

12-20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa \  H
„ z Podgórza P ł. ) t t °  W ie l lC z K l .12 35 po

2 40 po poł"d. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

’ do  O św ięc im ia .

1 do  L w o w a ; ma połączenie we Lwowie do 
I Podwołoczysk i Suczawy.

2'43 po poł. poc. mieszany z Lrakowa (p. Zw.) j
2 58 „ „ „ z  Zwierzyńca
3 1 0  ,  „ „ „ z  Podgórza P ł.
316  .  „ „ „ „ „ przystanku

do  R zeszow a , ma połączenie w Podgórzu' 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6 51 wieczór poe. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.)  du Snchy ; ma połączenie w Podgórzu Pł.
6 57 „ - „ „ z  Podgórza przyst.) od poc. Nr. 17 z Krakowa.
7 10 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa t
7'25 „ „ „ z  Zwierzyńca I d o  C h yrow a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7 31 „ „ esob. z Podgórza Pł. j górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.

6 35 wieczór poe. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-45 ,  „ „ „ z Podgórza Pł.1

7 37
81 0  wieczór 
82 3  „

9 1 5  wieczór poc. 
923

przystanku
poc. mięsz. 463 z Krakowa \  du  W ie lic zk i, ma połączenie w Bierzanowie

„ ,' „ z Podgorza Pł. / od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

xt 1 ir ,i, „„ 1 du  P ud w o łu czygk  i K aczawy przez
posp. Nr. 1 z Kra o |  L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

■ » » z B odgw a Pb  (  rfa i N .’ Zagórza

no  P o d w o ło czy sk , ma połąezenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło­
wa i Koszyc, j;'ko też do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jasła ; w Jarosławiu do Rawy la ­
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy- 

Stanisławowa i Stryja

10-55 w’ nocy poe, osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

4 45 rano pociąg osob. N r. 12 do Podgó-za Pł. 
5-00 I  „ ........................Krakowa

z P u d w o łoczy sk , ma
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jad a , 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa.

6-05 rano poc. osobowy do Podgórza przyst, Jas B n c z a c z a  prze/, Chyrów, N. Zagórz, N. 
6 11  „ „ „ „ „ Płasz. ( Sąez, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
6 22 „ „ mięszany , Zwierzyńca ( od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i
6"36 „ „ „ ,  Krakowa (p. Z n . ) ) Koszyc.
6 52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł . \  z  P u d w o ł o c z y s k  i  S u c z a w y  p r z e z
7-00 „ ,  „ n » n Krakowa J L w ó w .

\  z  S u c h y  ; ma połączenia : w Kalwaryi z Wa-
8'31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst./ dowie, a w Podgórzu Pł. do poe. 18 do Kra- 
8 37 ,  „ „ „ p  n Piasz.) kowa. .iakotsż do poc. Nr. 16 do Wieliczki,

/  Rozwadowa i Lwowa
8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.) * nia g ż e n i e  w Tarnowie od
£ r  i. Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki,

” ” ” n n n J a w  Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.
10 22 pized poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. j
i i ! ” ” n ” " ” Płasz. >10 36 „ „ „ „Zw ierzyńca j  z  »»«w lę*  l m l » .
10-50 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Z w.)
10-55 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.l  z  B ' i e l l c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
1 J-10 „ „ „ „ „ „ Krakowa /  do Lwowa.

ze L w u w a ,  ma połączenie we Lwowie 7 Pod-

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa.

2 33 po poł. 
2-45 „ „

4-12 po poł. 
418  „
4-28 „
442  „

poe. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

poe. osobowy do Podgórza przyst.
„ Płasz.

„ mięszany „ Zwierzyńca 
» n „ Krakowa (p. Zw.) i

6 27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł.
6-45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

7-24 wieczór poe. osob. 1013 do Podgórza przyst.
7 30 „ „ „ Płasz.
7 42 „ „ „ 24 „ Krakowa

8 05 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł
8-20 „ „ „ „ Krakowa

8 53 wieczór poc. mięsz, 
8'59 n n n 
9-08 
9-22

do

wołoeżysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokal#. , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

» e  T w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w J.iro-ławiu od Sokal t, w Rze­
szowie od Jasła , w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z  H u s i a t y n u  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

z  W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sąeza i N. Zagórza.

z  M s z a u y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopa­
nego) i B a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 wrześni".

) z  P u d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza. 

) w Bierzanowie do Wieliczki.

połączenie 
a w Pod-

I
z  O ś w i ę c i m i a  ma w Skawinie 

od Kalwaryi i Wadowic i Białej, 
górzu Pł- do Lwowa.

9 28 w noey poe, 
9 35 „ „

rowa,
lozkłady jazdy w formacie} kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. a z mapą Galicyi po 20 cn \ we wszystkich stacyacn 

■' konduktorów przy pociągach, jakoteż w  Krakowie w biurze spedycyjnem Bułańskiego jjinwekmorn w ™ine
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Podgórza przyst. J 
Płasz. i  

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw,

z P u d w e łu czy sk , ma połączenia -. w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja prze7 Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

c. k. kolei państwowej
w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

otrzymuje się przez użycie K re m u  tw arzo ­
w ego , zwanego „Oesmhtspomade-, który usu­
wa w przeciągu kilku dni pieg i, liszaje, wągry 
i wszetkie wvi-zuty skó rie ; czyniąc płe-f piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
npti cznym J. W iśn iew sk i w K r a ­

kow ie , ulica Stradom L. 7.
S ło ik  60 centów. 144 121

Kiw-TOir
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Aprobowane przez 
Aki demią med'-czi.^ 

iw Paryżu, adoptowane 
Iprzez Foiinula-z offl- 
ci&ltiy fraocuzKi, sank- 
d .nowane przez edę 

Medyczną w Petersburgu.
2  Posiadaj ące równocześnie własności Jodu J
W  i żelaza, pigułki t« sku.kują wyłącznie, we J  
^ w sz y s tk ic h  rodzajach chorób, które w yvo- w  
m  luje zarodek skrofuliczny ' p u c h l in y ,  zatha- Q  
S  nie Aanałów, humory, etc.) słabości, orz £  
2  ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie ^  
•  bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczcei, g  
^  w L eucorrhóe  (b ia łych  up taw ach i ,  w Ams- 9  
m n o r r h ś e  (zatrzymanie zu p e łn e  lub  częścio- Q  
a  we re-tzłai nościl,  w  Suchotach, w  S y f i l i s ^  
v o r g a n ic z n e j  etc. Ostatecznie podają one "  
0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 9

{ wzmacniania konstytucyi lim fatycznych, ^
iłabyab lub osłabionych. “

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
9  drzainiającem. Jako dowód czystości i ó  
z  autentyczności prawdziwych P i g u ł e k ^  
2  Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ^  
V  srebrze i podpis nasz ni- / ż /  <2
^  niniejszy położony u spo- 
9  du zielonej etykiety. .----------------- ^ * f  9
5  Aptekarz w Paryżu, rijb bonapartb, 40 9  WYSTRZEGAĆ SIĘ FA ŁSZER STW . 9

I 6 6 6 9 6 6 9 9 6 9 M M 0 M
94 77 0

A , r b e t i . i ! ’a i 483 40 52

s ły n n e  b r z y t w y
ze stałemi i wsawtineini ostrzami. ^  
Wyborna, poręczona jakośc i
Brzytwy te odznae/.ija się
wszystkiemi zaletami. jaK:"„
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa­
dectwa z podziwem i najwyższą pochwałą wyra­
żają się o ich zaletach, jakie one okazują podczas 
golenia, o ich porządnein a łagodnein cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro ­
dzaju, hurtownie zaś w fabryce Ad. A rhenz ’a , 
L a a s a m i e  (Szwajcarya) i J o n g i i e  (Donbs).

Z Lid tar ni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsk;


